
Nr. 270. Lw ów  —  Sobota dnia 25  Listopada. R o k  I8 9 3 M IE%\
M  -.

Wyehodii w dni pow^Mlnla 
o godz. 4. (ui południu.

NUMER K08ZTUJS
we L w o w ie ......................4 ot.
na prowmeyi...................J ,

Nwnara e popri sdnich intysiący 
p t  l O  ot.

„Brwgląd0 je«t do n ibyok. 
we Lwowie w obu 3iar*oh sprze­
daży J*i*nuików i \ m j «  Łieli 
riękn-zyoL trafikiwŁ-

Ccm  pr^ron. &ą orewiB«yl.
M ie i i f e u a  » łr .  1*19 j P ó łroom a  mir. 8
Kw»rl*ł«* „ 3*— | ̂ omnut „'II
* »  wm*wię a4r«n «pl«et «4f 90 «t.

Preatuaarm tf ujLl«fcy priaaytm i preakciMJB!. 
B© prce»yłfca«j w knporU«k p*Mtłf*cyeb nalfely 
dodawaj 6 ot.

CENY OGŁOSZEŃ

H O L I T Y < J Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  I  L I T E R A C K I .

Ewyea»)m e o ffłan w n U  aa enrm rtą]
a tr tn le f^

W ie ra *  petitow y albo j*$© n te jscs  
W  „D rcbm yoh o^lołiem fach ' aa k a ift t

•ław o  dnflkłcm p s t i t a n ja  po .  I  „
tłuriym  f-arm ocdem  po . . 4 łr

Kar7«ap*ndoBcyo pryw atna aa ka ida
druklam  patłlow ym  pa 4 ,,

fliA fetfm ae ■ »  t r i«e i«J  B tro a ley :
m *  , ■wiarus pe titow y  albo j e f «  m lajaeatO  tt,
* n k * * » y  mn
» » k r o U i« ia  . j J  /, * r  /  / » o  ”

W\

Dzi:': m 
Jutro: «

św. Katarzyny 
A 2 ? po S iąt. &

Joanna Złot.
N. 26 po Sobz.

drti Redakcyi * ‘ idmlnistraryi;
Ulica Sykntuska I. 45 Naczelny Redaktor i W ydaw ca: Ludwik Masłowski. Wsehód słońca g. 

Zachód
m. Długość dnia g. 8 ni. SD 

Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 24 listopada.

Deklaracyę rządową uwieńczono w obu 
Izbaon hucznymi oklaskami, które kilkakrotnie 
się powtarzały, jak gdyby ci, którzy je bili, 
chcieli zaznaczyć, że nie robią tego dla czozej 
formy i towarzyskiej uprzejmości, ale z seroa 
i dla wyrażenia swego szczerego zadowoleni?. 
Ale bo też zasługuje na nie naprawdę deklaracya 
rządowa. Zdołano w niej zamknąć wszytko, 
co jest wspólnym ■wyrazem dążeń wszystkich 
trzech umiarkowanyc h stronnictw, a nic wsta­
wiono nic tak’ ego, coby przemawiało przeciw 
tym wspólnym dążeniom Więc projekt refor­
my wyborczej r^ąd wniesie, »le tuki, który 
będzie postępem i rozwojem dzisiejszego stanu 
rzeczy, nie zaś niebezp'eeznym eksperymentem 
socyalistycznym Projekt ten nie naruszy ani 
stanu mieszczańskiego, am stanu chłopskiego— 
i tych obu warstw, tak ważnych w życiu pań­
stwa, nie utopi w morzu robotniczem, zawsze 
niepewne m, zawsze skionnem do lekkomyśl­
nych zmian. Inne reformy, jak walutowi, po­
datkowe, sądowe etc. rząd także podejmie, a 
podniesienie ekonomicznego bytu państwa, ja- 
koteź utrzymanie ic go potęgi mocarstwowej i 
jego zbrojności będzie miał ciągle na oku. 
Przeciw z> ś tym, którzy burzą spokój, szerzą 
waśń, jątrzą jedne waretwy na drugie, wystąpi 
energicznie.

Tym ustępem deklaracyi oświadczy! nowy 
rząd, że Eflidarysuje się zupełnie z wprowa­
dzonym przez dawny rrąd stanem wyjątkowym 
w Pradze, a teu fakt pokazuje, że ów krok 
hr. Taaffego przeciw miodoozechom Die był 
wctle lekkomyślnie wybrany, skoro nowy ga­
binet podziel* zupełt ie zdane swego poprze­
dnika, jakkolwiek mógłby przecie łatwo wy­
przeć sie wspólniotwr. na tem polu.

Z tem wszystk.em deklaracja ta wywo­
łała małą secesyą w klub;e Hohenwarta. Nie 
można się temu dziwić. Klub ten składa »ię 
z trzech części: 11 z wielkich właścicieli z Czech 
i Morawy ; 2) z katolickich posłów alpejskich 
i 8) z posłów połuduiowo-słowiańskioh. K iżda 
z tych części tworzywa w klubie osobną sotcyą 
i obradował? osobno, a tylko na mad kie klu­
bowe posiedzenia schodziły Się wszystkie trzy 
sekeye. Owóż trzecia rekeya, — słowiańska — 
oddzieliła się te'az od klubu Hohenwarta, bo 
ją srasiło t<*j że w deklaracji rządowej nie 
mu nic, coby zapewniało, że rząd będz'e dą­
żył do równouprawnienie wszystkich ludów 
Monarchii. Rząd jednak zastrzegł się w y r ­
żnie, że nie dotknie żadnych innych spraw 
politycznych przed załatwieniem reformy wy­
borczej.. W ięc na polu ięzykowem będzie 
status quo. a tego sobie nie życzą Słoweńcy, 
stąd ion seeesya. Nie osłabi ona ednak kcaiioyi 
rak zns znie, żeby mogła zaważyć na sz«li 
wypadków.

Czynem prawdziwie dobrym i bardzo ko­
niecznym rozpoczął p. Plener swe urzędowa­
nie. c hcemy wierzyć, żs ludzkie uczucie, 
które skłóciło go do powiększenia płccy ro­
botników salinarnych, będzie nim kierowało 
w całej jego działalności na stanowisku mi­
nistra ikarbu, a w takim razm zasłuży on na 
wdzięczne uznanie wszystkich przediitawskieh 
krajów. Petycya robouników salinarnych, wy­
mownie przedstaw ająca ich ciężkie p łożeme, 
uż rok temu znalazła s.ę w midsteryum fi­

nansów, ale p. Steinb&ch tak był zajęty re­
formami, które me należały do n jgo, że nie- 
miał czasu zastanowić się nad prośbą podwła- 
dnyoh mu robotn.ków

Praca w salinach i warzelniaoh je?t cięż­
ka, szkodliwa zdrowiu i źle opłacana. Aby o 
tem przekonać, jodej-my tu krótki opis 
saliny połączonej z warzelnią, to jest nie 
"Wieliczki, ani Bochni, lecz tasiej fabryki, któ­
ra wyrebia topki soli.

W ęłębi ziemi, czasami bardzo głęboko,
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zna|duje się gruby pokład soli, połączonej z 
iłem, gipsem, gliną i lóżnemi solami, neprzy • 
kład z glauberską. Jest to właściwie nie pokł.id 
soli, lecz słona warstwa ziemi. Wydobywać 
jej na powierzohnię i tu z niej sól wyciągać 
nie opłać’ się, więc górnicy używają innego 
sposobu Kopią najpierw głęboką studnię aż 
do owej solnej warstwy, potem już w uirj 0- 
bią długie a wązkie korytarze w szacho­
wnicę, cak, że powstaje ooś w rodzaju niskiej 
pieczary, opartej na mnóstwie słupów, a ma- 
.1 ieej .powiei zchni dwa do trzecb morgć «r. 
Następnie zalewają tę pieczarę wodą z rzeki 
lub stawu i tak ja zostawiają na parę ty­
godni. Woda żre słupy i ściany pieczary, i 
sama też truohę w&iąka w głąb ziem i, od oze- 
go między zwiercit dłern wody a sklepieniem 
pieczary powstaje próżnia. Wówczas górnicy 
pływają na tratwie po tem podziemnem jezio­
rze, nieprzedzielonem jrfż słupami, bo one 
całkiem rozmokły, — pływają i mącą wodę, 
co się nazywa ług iwcniem. K iedy już woda 
zawiera przeszło 30 proc. soli, natenczas jest
n&syconi , fo znaczy, że więcej soli już się

niej nie rozpuści. Wówczas zostawiają ją 
w spokoju, aby się Ustała; górnicy wychodzą 
na świat B ży po pracy c ężkiej i zawsze nie­
bezpiecznej, bo miękkie sklepienie obrywa 
się kawał imi i może tratwę zatopić, albo 
L n ó w  w dmę pieczary powstanie szczelina, 
idąca gdzis ś w przepaściste głębie, i wtedy 
na jeziorze formuje się wir, który i tratwę 
może porwać. Pomijając jednak niebezpieczeń­
stwa toj roboty, jest ona zawsze bardzo 
przykra z po yodu ciężkiego powietrza, n a ­
syconego wonią różnych soli, glin i siat­
ki, 01 az dlatego, że praca się odbywa w zi­
mnem bagnie, pod deszczem kropli, spadają­
cych ze sklepienia.

K iedy się wodu ustoi, źe,nie ma w niej 
ziemnych części, parowe pompy pędzą ją rura­
mi do osobnego buayuku, — do warzelni, 
gdzie ona prosto wlewr, się do kotłów, pod 
którymi og ~ń gaszą zaledwie raz na kilka ty­
godni, mianowjLuie wtedy, gdy na węwnętrs.- 
nyoh ścianach kotłów narośnie gruba warstwa 
tak zwanego „omoku“, który trzeba wyskro­
bać. Kotły mają kształt płytkich tao; głębo­
kość ich mniej więoei pół metra, długość i sse 
rokeśó po kilka, metrów, a dno oałkiem płaskie. 
W  nich weda zawsza się gotuj ?, a przypływ 
jej rurami tak jest uregulowany, że przybywa
bnl/ łe ubywa prsez parów auie TVłaśuie
przez owo parowanie sól rawarta w wodzie 
krystalizuje się i opada n» duo w postaci bia­
łego piasku, a robotnik ściąga ją do brzegu 
dużą gracą na długim kiju, i choć pracuje w 
gorąoej parze, musi szybko się zwij tć, aby sól 
nie przystała do dna.

Zgarnięty piasek solny odwozi taczką 
inny robotnik do oddziału, w którym robią 
się topki. Tu gorąco takie, jak przy ko­
tłach, bo rzędami, jak szafy w bibliotekach, 
stoją piece do suszenia fcopek, a między pieca­
mi mągnt) się długie koryta pełne solnego 
piasku. Robouroy w samyoh jeno koszulach, 
z otwartrmi piersiami, z zakasanymi rękawa­
mi, czerwoni ze zmęczenia i gorąca, dre­
wnianymi nilu 1,kami nabijają piasek do bla­
szanych form, wylanych we śiodku szklistą 
powłoką kanifoli. Topki wyjęte z formy, 
irnot idą do gorącego pieca, a gdy tam 
po paru godzinach wyschną i stwerduieją, 
ci *ami roDotnioy obowiązaai są wózkami na 
szynach wywieźć je do magazynu i ustawić 
w regularne p;ranudy, łatwe do rachowania 
topek.

Rzekliśmy, że robota trwa dzień i noc 
bez przerwy kilka tygodni, bo na brótko ustaje 
wtedy dopiero, gdy trzeba oczyścić kotły 
z nomokuu, którym p. Steinbaoh częstował na- 
szyoh rolników zamiast soli bydlęcej, a oai 
słusznie nie ohoieli przyjąć tego prezentu, bo 
w „omoku“ prawie nie ma soli kuchennej, na­
tomiast są różne inne substanoye, krystalizu­
jące się nieco później od soli kuchennej, więc

Pi zeprawiwszy siy przez Jumnę piomem 
ak nasze wiejskie, stanąłem przed dużym ogro­

dem. U wejścia wznoszą s'ę jedna za diugą 
dwie bramy łukowe, obie Duaowane z czerwo­
nego dtlhiiskiego kamienia. Pro3to od hi eh po- 
śi ód cyprysów . bujnych egzotycznych krze­
wów w iedzie szeroka aleja, na końcu której 
biefije już z aala grobowiec. Koloryt i per­
spektywa niezrównane. Idziemy długo pośród 
zmieni, środkiem alei białe marmurowe baseny 
z wodą, na której lilie białe kwitną i rozkła­
dają swe liście szerokie. Kilku ciomnycn ogro­
dników pielęgnuje troskliwie kwiaty i krzewy 
ogrodu.

Na wysokiej i bardzo obszernej platformie 
znajduje się w środku właśoiwy grobowiec: T»!. 
Nad nawą główną, do której wiedzie bizamyń- 
sfei portyk, wznosi sie wysoka kopuła sklepiona 
ciosami białego marmuru. Po czterech stronach 
mniejsze os rołukowe portyki, na r^guch plat- 
lormj cztery wysmukłe minarety. Wszystko 
od dołu do góry białe ak śnieg. W e włoskich 
budowlach nib napotkałem tego, widceznie kli­
mat Włoch źle wpływa na ma mur Tutaj wy- 
blichc wane wszystko podzwi ln ii wem słońoem 
jak najpiękniejszy batyst. Białość tą za oczy 
chwyta i zadziwia. Szczegóły znow koronkuwe 
delikatniejsze jak w Delhi i bogatsze. Inkru- 
Bfacya kolorowymi marmurami jest wszędzie, 
rysunek tak drobny i zawiły, że wydaje się 
ńiomożliwośoią w twamyoh raaimurach. W i-

gips, wapno, sól glanberska, siarka i t. d. Ro­
botnicy są dzienni i nocni, każda zmiana pra­
cuje bez przerwy 12 godziu w gorącu afrykań­
ski en. na przeciągach strasznych, powstbjącyoh 
za lada otwarciem drzwi, w powietrzu parn.-m, 
nasycone u solą, słowem w warunkach szkodli­
wych zdrowiu. Tc też każdy z nich skarży się 
na reumatyemy, wielu kończy paraliżem. A  pła­
tni są różnią: palacze i graoownicy dziennie, i 
ci zarabiają po 2 0  kilka reńskich miesięcznie, 
formownicy zaś od sztuki, przyczem odlicza się 
im każda topka, która pękła w piecu, albo się 
zepsuła w m< gazynie. Ci zarabiają najwięcej 
60 cenfów dziennie, 5 centów za godzinę czy 
to w dzień, czy w nocy. W.^ystkie ustawy 
wydane w ostatnich czosach na kerzyść robo­
tników fabrycznych, dla nich n:e istniej?*

Tak wyrobione topka soli, licząc wszyst­
kie ”gr>ła wydatki Da drzewo, ponsye, zarobki, 
amortyzacyę maszyn i t. d., kosztuje około pół 
centa, rząd zaś bierze za nią dziewięć centów 
i w samej G- licyi sprzedrje topek czterdzieście 
kilka milionów rocznie, v ięc dochód ma taki, 
że śmiało może polepszyć dolę swych robotni­
ków. P. Plensr powiększył zarobek ich o 10%. 
Niezaprzeozenie, jest to niewiele, lecz w tem 
bieda, że im mniej de monopol solny, tem wię­
cej trzeba dołożyć do budżetu z podatków.

dooznie ikliwe uczucie biednego Jebana zmięk­
czyło i kamień.

Do tej więc całości przy świetle księżyca, 
przy podnoszących się nad Jumną mgłaoh bia­
łych — mogą Anglicy i wzdychać i rymować.

Ma jednak Taj 1 swą słrbą stronę, a nią 
jest symetrya. Nioby to wreszcie nie szkodziło, 
bo w pomnikowych dawnych dziełaoh jest ona 
wszędzie i być musi, ale nigdzie tak w oko 
nie wpada jak tutaj. Symetrya w dole, syme­
trya w środku, w górze, z boków, na kopule, 
w układzie ciosów, na ścianach w rysunku in­
ki ust .oyi, w drzwiach lewych jak : prawych, 
wszędzie i bez końca widziana — męczy. Nie­
mniej jednak "ąłość jest imponuj?ca i śliczna. 
Po bokaoh platformy są dwa meczety otwarte, 
także symetryozne 1 białe.

W grobowcu ta Środku samym stoi sar­
kofag Jej — Przy  beko, mniejszy, skromniej­
szy — Jego. Zwykły epilog naszego żyoia —

Otrzymujemy następujące pćmo: —
Wiedeń 22 listopada.

Szanowna Redakcyo!
Od niejakiego czasu pozwalają sobie libe­

ralne dzienniki niemieokie wycieczek wysoce 
ubliżających Stolicy św. — a zdolnych obudzić 
największą trwogę w katol.kaoh polskich! — 
Neue Freie Presse w N, z d. 19 t. m. um -fLiła 
artykuł wstępny pod tytułem: „der neue Drei- 
bnnd“, w którymi zarzuca Stolicy św., jakoby 
tnż związała się z Roeyą i Prancyą przeciwko 
trójprzyrmerzu — a szczególnie względem mo­
narchii Anstro-Węgierskiej zrjęła stanowisko 
wprost meprzyjaźne. "Według tego dziennika, 
ma Stolica Apostolska poświęcić katolików pol­
skich w Rosyi, oprowadzając w prowiacj a?h 
polskich język rosyjski do nabożeństwa doda­
tkowego.

D w  właśnie, podczas posłuchania, udzie­
lonego ks. prałatowi Chotkowskiemu, ks. drowi 
Kopyeińskiemu poupi?anemu przez jednego 
z najwyższych dostojników Kościoła — zosta­
liśmy upoważnieni o^wiadesyó publicznie, Ło 
w tych wszystkich zarzuuacb., podnoszonych 
przez prasę liberał: ą pizeeiw Stolicy św., 
n.e ma ani jednego słowa prawdy, że owszem 
Ojeieo św. nigdy ni j zezwoli n«* wprowadze­
nie języka rosyjskiego do liturgii i że wszy­
stkie te kalumnie rzucane są z umysłu, aby 
osłabić zaufanie Polaków do Stolicy Apostol­
skiej ! — Mogę zapewnić, że oświadczenie po­
wyższe pochodź z n a j k o m p e t e n t u i o j -  
s z o g  o źródła.

Upraszając o łaskawe umieszczenie po­
wyższych słów w łamach Przeglądu, kreślę się 

Z wyrokiem porażam »m 
ks. Leon Pa:tor, poseł do Rady państwa.

KOKESPONDENCYE.
Praga 19 listopada. 

( k )  Trzeci miesiąc już żyjemy tu w 
„stanie wyjątkowym14- Przez ten czas w u spo­
sobieniu ludności tutejszej zachodziła kilka­
krotnie zmiana. Po pier wszem przerażeniu, 
wywołanem zaprowadzeniem stanu wyjątko­
wego, nactał okres bezsilnego guiewu na rząd 
i Niemców, potem sprawa relormy wyborczej 
zaprzątnęła wszystkie umysły. Czesi, widząc 
przestrach Niemców z powodu projektu tej 
reformy, nie mogli się-, powstizymaó od wybu­
chów fadości, o stanic wyjątkowym zapomnieli 
wszyscy. Teraz minęła już i ta gorączkr i 
życie idzie spokojnym trybem. Zewnętrznych 
śladów stanu wyjątkowego nigdzie nie widać, 
tak, że cudzoziemiec, nie znający stosunków 
austryackich, ozytająo siarczyste mowy posłów

czeskich i skargi na gwałcenie praw obywa­
tel nich, zapytałby w zdumieniu, przybywszy 
do Pragi, na czem te gwałty polegają, skoro 
w żadnem z miast niemieckich ani francu­
skich obywatel0 nie cieszą się większą swo­
bodą aniżeli tutaj Całą doniosłość stanu wy­
jątkowego i zmianę, jakę on wywołał, dostrzel z 
może tylko ten. kto uważnie czyta dzienniki 
czeskie, a zwłaszcza Narodni Listy. Oto zmie­
niły one zupełnie sposób pńania, przestały 
szczuć i omawiają kwrstye bieżące w tonie o 
w Lele przyzwoitszym. Oczywiście łudziłby się 
ten, ktuby sadził, że odtąd Narodni Listy s;ale 
zatrzymają ten cpcsób pisania. Niach jutro 
znie.-icny zostanie stan wyjątkowy a pojutrza 
wrócą one do swych dawnych, fajerwerków. 
Żresz’ą powód tej zmiany jest bardzo proza­
iczny, o czem 1 1 powszechnie w ;edzą i moT.ią. 
"W aś :iciol Narodnich Listów p. Grregr prócz 
tego dziennija nie ma innego majątku. Ale 
ten dziennik przynosił mc przeszło 60 tysięcy 
czystego rocznego dochodu, i pozwalał prowa­
dzić życie prawdziwie magnackie. Po z pro­
wadzeniu stanu wyjątkowego mówiono przez 
kilka dni głośno o tem, że władza zemanio 
wydawnictwo Narodnich Listóio. Przeraził się 
tem p. G.egr, bo z zamknięciem dziennika 
utraciłby ten kolosalny dochód 1 musiałby 
wrócić do rwy eh bardzo skromnych stosunków. 
To też w jednej cnwili zmienił sposób pisa­
nia i podobno udał się do władzy z prośbą, 
aby mu nie zamy kała dziennika, gdyż on te- 
laz uż całkiem inaczej pisać będzie. Tym po­
stępkiem zraził sobie p. Gregr wielu dotych­
czasowych zwolenników, którzy widzą, że 0 - 
statecznie w całej polityce młodoozeskiej nie 
witlkie idee grr ją główną rolę. ale interes. 
Zmiana frontu Narodnich Listów była rak w i­
doczną, że staroczeska Politik z ironią napi­
sała te słowa: „Pan Gregr, jak wiazimy, bar­
dzo ostrożny jeat wtedy, gdy idzie o jego kie­
szeń, ale natomiast rozrzutnym jest wtedy, 
gdy może igrać interesami narodu".

Bądź co bądź jednak ta zmiana w Naru- 
dnich Listach, jakimkolwiek jest jej powód, wy­
chodzi społcczeńsi wu czeskiemu na dobre. Dziś 
przynajmniej ludzie rozsądni, pati ząey dalej 
w przyszłość, mogą pizyjść do głosu. Dawniej 
Narudni Listy wzywały młodzież uniwersytecką 
do ukamienowania swyoh piofesorów za tak e 
mowy, jakie wygłosili przed kilku dniami pro-
fflflnrowift Tom^ir i wiccrtirkuj ^ -
nym przez tutejszą czytelnię akademicką. Pro- 
fesor Tomek, najznakomitszy z dzisiejszych hi­
storyków czeskich, ka.cil młodzież za naduży­
wanie wolności akruem'ckiej . w dalszym toku 
tak powiedział: „Pochlebiają wrm, nazywają
was nadzieją społeczeństwa. Jest w tem dużo 
prawdy, ale pamiętajcie o tem, że ten wyraz 
„nadzieja społeczeństwa" nie oznacza nadziei 
spełnionej u

Prof. Braf zaś przestrzegał młodzież przed 
kłamliwymi ideałami i wykazał całą niedorze­
czność przedwczesnego oddawania się poiioyce. 
Młodzieży uniwersyteckiej to nie przystoi, do 
odgrywania ron politycznej bowiem trzeba się 
przygotować sumienną nauką.

Ludzie, którj n  dobro „złotej Pragi" leży 
na sercu, zasmuceni są bardzo ustąpieniem bur­
mistrza dr. Scholza z tej godności, którą 011 
przez lat sześć piastował. Trudno bowiem wy­
marzyć sobie lepszego zwierzchnika gmiuy. 
Rozumny, spokojny a przytem spiężysty, umiał 
dr. Sohoiz zachować godność reprezentacji sto­
łecznej, pomimo że zasiada w niej sporo w i­
chrzycieli młodoczeskich. Przytem był on ide­
alnym admimstiatorem, wprowadzi! łau w finanse 
miejskie i umorzył część długów gminnych. Za 
jego rządów Praga podniosła się znacznie i 
wypiękniała, to też wszyscy obywatele kochają­
cy miasto pragnęli, aby dr. Scliolz pozostał na­
dal burmistrzem, co os atecznie było rzeczą 
łat prą, gdyż staroczesi mają jeszcze większość 
w radzie. Tymczasem niestety część starocze- 
skich rajców zwinęła, jak to mówią, chorą­
giewkę, a nie chcąc jawnie przerzucać tnę do

młodouzeskiego obozu, nie miała odwagi pozo­
stać przy dawnym sztandarze. Gdy przyszedł 
dzień wyboru prezydenta, siedmiu rajców nie 
przyszło na posiedzenie, z pozostałych zaś 83 
tylko 11 o Idiło swe głosy na dr. SJoholza, mło- 
doozosi glosowali na swego kandydata, htó y 
oczywiście pozostał w mniejszości, a kilku sts- 
roczeskich radnych oddało biało karfcsi. Nikt 
Latem nie otrzymał ubmlatiej większości, mu­
siano wiąo zwołać drugie posiedzenie celem do- 
k^naria wyboru. Z<% -m ;°dn&k przystąpiono 
do g^sowauia, odczytał przewodniczący list 
dr. Sok'Iza, w którym on oświadcza, ie  składa 
mandat radziecki. Wobso tego nie m iźaa było 
na niego wcale głosować, sśaroczesi zaś zawarli 
z mtodoczeeh"mi k impremis i burmistrzem w y­
brano młodoczeeLa, architektę Gregora.

ohoóby najgoręiuzyoh uczuć..
Dłużej tu zabawiłem, bo znów mię nęci­

ła 1 zieleń i cisza. W  mieście, wszędzie pier­
wsze miejsce zajmuje forteca, a wewnątrz da­
wne pałace. Tmaj tak jak w Dtejpur impo­
nują one rozległością 1 ilością bud_nków. 8 ą 
saie audyencyonalne mniejsze i /iększe, mie­
szkania chanów, łazienki, pui/ilony, labirynt 
dziedzińców i krrżganków. Znó». gmachy no­
we i ten przepych urządzenia, którego ślady 
do dziś pozostały i to, co dawnych satrapów 
eecliow .ło wszędzie: myśl każdą zmieniano w 
czyn. I  rosty bajeczne budowle tak rzymskich 
Cezarów, jak szachów "Wschodu.

Zwrooiły bardziej moją uwagę olbrzymie 
dziedzińce marmurowe, gdzie sztuoznib na­
puszczano wodę dla morskich bitew, juk w 
rz>xns, iem Koloseum. W  mnem znów miej-

Rada państwa.
(Telegram rPrzeglqdva).

Wiedeń 24 listopada Po deklaracyi, zło­
żonej przez prezesa gabinetu ks. Windisch- 
graetna, zażądał młodoczech p. E. e r o 1 d gło­
su. Prezydent Chlumecky oświadczył, iż w 
myśl reguła oiinu Izby nie muże teraz udzielić 
głosu. Herold odwołał się do Izby. którs znacz­
ną większością oświadczyła się za prezyden­
tem. Za udz eleuiem głosu p. Heroldowi gło­
sowali młodoozesi, suasoozesi, Słoweńcy, Kro- 
aci, antysemici, i narodowcy niemieccy P. 
Herold postawił tedy należycie poparty nagły 
wniosek o bezzwłoczne otwarcie dyrkusyi nad 
deklaracyą rządową. Motywując nagłość wnio­
sku swego, wykazywał p. Herold, że naród ma 
prawo domagać się, aby program rządowy 
bezzwłocznie omówiono, tem bardziej że ebe- 
ony rząd uwzględnia tylko kilka stronnictw. 
Ze wszystkich Słowian tylko jedni Polacy 
mają swą reprenentacyę w gabinecie. Słowia­
nie dziś już oświadczają, iż nie mają najmniej 
szego zaufania do rządu.

P. K  a z 1 popierał wnioseh Herolda.
P. Dawid A b r a h a m o w i c z  sprzec i îł 

się uchwaleniu nagłości wniosku p. Herolda. 
Do przeprowadzenia dyskusyi nad deklaracyą 
rząuową będzie dość czasu przy debacie nad 
prowizoryum budżetowem

P. F a n d e r l i k  p p.iaiał w niosek He­
rolda i zarazem oświauezył, iż staioczesi zajmą
w obec rządu opozycyjne stanowisko.

P. d e i i m u e r g  imieniem lewicy sprze­
ciwił s:ę uchw aleniu ncgłości.

Dr. L u  e g  e r  wyraził życzeni", aby rząd 
bezzwł .cznie oświadczył, kogo rozumieć należy 
pod „żywiołami destrukcyjnymi" o któryoh je it 
mowa w deklaracyi rządowej.

Przemawiali jeszcze pp. Laginja, "Vaszafcy, 
B anchini, poczem przystąpiono do głosowani 
i 179 g ł o s a m i  p r z e c i w  8 L o d r z u c o n o  
n a g ł o ś ć  w n i o s k u  Herolda.

Za nagłością głosowali młodoczesi i sta- 
roczesi. Sł w eńcy, Kroaci, narodowcy niemieccy, 
antysemici, Kronaweier, tudzież dwaj Rusini 
pp. Romę ńczuk i Teliszewski.

Następnie rozpoczęto dalszy ciąg debaty 
nad wniesionym je-zcze przez hr. Taaffego 
p r o j e k t e m  l e f o i m y  w y b e r o z e j ,  tu­
dzież nad wnioskami poselskimi dotyczącymi 
tej sprawy. Na wniosek Reilsbe-ga zamknięto 
dyskusję. W obec tego, że rząd zapowiedział 
wniesienie nowego projektu reformy wybor­
czej, wykreślili się z listy mówców wozysey 
posłowie zapisani de głosu contra, a przema­
wiali tylko pp, Rauok i rękawicznik Brze- 
znowsky (młodoczecb), teu ostatni po czesku, 
zapowiadając zarazem, iż nigdy w innym ję­
zyku przemawiać nie będzin.

Wszy&tkie w: ioski dotyuząos reformy wy- 
bjroz^j odesłano do speoyainej kom)*yi, którą 
na wniosek p. Ri mańczuka powiększono z 24 
na 36 członków.

Na tem wyczerpano porządek dzienny.
Rsąd wniósł kilka przedłożŁń, a mianowi­

cie przedłożenie o bud iwie kolei z Hsliora do 
Ootruwa, o nabyciu przez państwo wszyctkich

sou, u podnóża terasy, marmurowa szachowni­
ca wielkości dużej sali. U góry siedzący ce­
sarz grał na niej partyę szachów żywemi figu­
rami. Ze taka partya piękną była w kostyu- 
maoh Wschodu i w tik i im jak tam otoczeniu, 
wątpić me można.

Na boku czerwone budowle fortu, gdzie 
duża wojskowa załoga przebywa, przeważnie 
z sarny oh Anglików złożona. Od czasu rewo- 
iucyi w roku 1857, oypayów tu nie trzymają. 
Na dziedzińcach wszędzie piramidy kul działo­
wych i działa starego systemu. Naprzeciw 
fortu po drugiej stronie szerokiej drogi, jest 
moszea podobna do delhijskiej, może bogat­
sza w architekturze, leoz zuaczm- mniejsza 
od tamtej. W  mieście i w okolicy iest jeszcze 
br.rdzo wiele ładnych i ciekawych budów i ., 
ale me zapominajmy, że czerwiec jest w - 
uyach, że słońce niemiłosiernie pali i że siły 
człowieka fizyczne i intellektualne — mają 
swoją granicę.

Zażywając chininę, trzymałem się dotąd 
doskonale ; leuz głowę miałem już zmęczoną i 
najbardziej doznałem togo uczucia w Agi ze. 
Dzisiaj, jak rozpamiętywam mą podioż, przy­
chodzi mi na myśl, czy tego stanu umysłów-:go 
osłabienia nie spowodował nieszczęsny cice­
rone. Zniechęcił mię swoją francuzczy zną- Recy­
tując przb z  kilka godzin, swoją drogą bardzo 
ciekawe izeozy, tak mnie zmaltresowił, że 
już nio nigdzie widzieć nie eheiałem — i tyl­
ko o spoczynku marzyłem.

Znam ludzi wytrzymalszych na wieuzę, 
n. p. takich: którzy, po raz pierwszy zwiedza­
jąc geleiys obrazow, zatrzymują się po kolei 
przed każdym obrazem szkoły staro-włoskiej 
lub flamandzkie— przypatrują się dokładnie tre­
ści, zapanuętywaja z katalogu nazwisko arty­

sty. Czy po opuszczeniu galeryi nie mają w j 
duszy jednego obrazu i kapusty z grochem — 
tego me wiem? ie.z są izeźwi, przytomni i 
ohciwi nowej zdobyczy. Ja tego me potrafi­
łem. Wyniosłem mało może wrażeń, lecz tylko 
iLikie, co bardziej do inuie przemówiły. Ucie­
kłem więo od ciceiona i od wszystkich pozo­
stałych zabytków. Popijając znów sodową wo­
dę, pod punkha em w hotelu spooząłem.

Poczciwi Hindusi handlarze i cutaj me 
zapomnieli o mnie. Coraz nowe ngury wsu­
wały aię chyłaiem do pokoju. Do kupowania 
klejnotów 1 haftów deihijskich nie byłem 
skory; w Agrze ponętniejszy kwitnie dla tu- 
rysty przemysł. W marmurze białym inkru­
stują prześlicznie kolorowymi kamieniami. 
Ozdobione są w taki sposób wszystkie monu­
mentalne downe budowie. Czy przemysł ten 
rozpowozeennionym juz był dawniej i dlatego 
go użyto do ozdób > rcłuteklury ? czy dopiero 
zainieyował te dekoracye szuuii Johan przy 
pomnikowym Ta,u ? trudno mi stwierdzić.

Dzisiaj, co krok napotyka się w mieście 
zajętych Hindusów tą pracą doprowadzoną do 
perfekcyi. Każdy niemal turysta wywozi z 
A g i‘y mniejsze lab większe przedmioty: taot,
talerze, poastawki. puaełka, ramy i mnó;two 
filigranowych drobiazgów. Prócz inkru. ' icyi, 
wyrzynają „a jour" zaaje się w tupku, cardzo 
ładne przedmioty. Leząc meipli./ie pod pun- 
Lhasei obniżałem eenę tych artykułów bajecz­
nie i w koncu dużo rzeczy zakupiłem.

Z  Agry podążyłem do Kanhpur i Laak- 
nau ; leżały te m.asta na drodze mojej. W pie. w- 
szem zatrzymać się musiałem dla zmiany linii 
kolejowej , korzystając z doskonałegu dla tu­
rystów urządzenia. "Wszędzie prawre na dwor- 
oa< 1 znachodzi się jeden pokój lab dwa, z u­

sługą, łazienką, urządzone zupełnie. Turysis 
nic pytając ninogo, roztasowuje się w nich 
kąpie, wyj oczy wa, nocuje ,°zeli mu to po­
trzebne i tUlej podąża W  głębi znów kraju 
cd linii kolejowej bardzie, oddalonym, n&p • 
..yki. cię j odobnie urządzone dworki zwane 
„buugalo". Zawsze jest Hindus na usługi z za­
pasami żywności. Wolno każdemu bezpłatnie 
rozgościć się, nieułużej jednak jak na dobę 
by nowi tuiysci .akże znależii chwiloweschro. 
menie J poinysi i utrzymanie tych przytułków 
znakomite oddaje usługi podróżnym. Jak. e 
inaczej wyglądają Tatry nasze, gdzie pc lataol 
ledwr jedno schronienie ubogie zrobiono t 
Morskiego Oka. 1 znów mu urny oddać hRd 
Anglikom i ich administraoyi.

W  Ka ihpur i Lakhna 1 najbardziej wrean 
walka pi dczas rewolucyi. 57 roku.

W Kr-nhpur do jednego klasztoru czy za 
kładu naukowego wyglądającego dzidaj jakby 
tkauiuą kol był przykryty, schronili się Euro1 
pejcz_,cy z msią załogą Anglików i wiemycl 
cipajów. Waleczna garstka broniłu się rcz 
^aczliwie, straciła jenerała "Wilsona zdobywa 
Delhi, w konou prowizoryczna warownia z 
stała zdobytą. Pod nożami zfenatyzowanyc 
tłumów pa_ło bilkasi t kobiet i dzieci. Po te 
bezprzykładnej w ostatnich dziejach Iud> 
rzezi, wrzucono wszystkich pomordowa ^ych d 
studni, Naokoło tych -uin roz ćągŁją się dzi 
siaj ponętne publiczne ogrody. Obok kłąbóv 
kwiatowych leżą działowe kule, n? gazonab 
pomniki poległych walecznych wodzów i jede 
nagrobek wspólny wziues ony nad tą studri 
strasz1 iwą.

( liąg duJezy nastąpi).
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bra w r. b. państwa Barańskim za tę samą cenę, 
za którą je  kupił.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Władysławowi Kusionowiczowi, urzędnikowi koncep­
towemu magistratu krakowskiego, na zmianę nazwi­
ska rodowego na „Q-rodyński“ .

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. dyecezya
krakowska: Ks, Szymon Krupiński, wikaryusz ko­
ścioła N. P. Maryi w Krakowie, przeniesiony został 
do Wadowic. Na miejsce jego wikaryuszem miano­
wano ks. Jakóba Krajewskiego z Wadowic,

Z Koła literacko-artystycznego we Lwowie
W e czwartek dnia 30 b. m. mówić będzie profesor 
Uniwersytetu dr. Emil Dunikowski: „O emigraeyi
polskiej w Ameryce. Początek o godzinie 7 wieczo­
rem. Wstęp wolny dla członków „Koła“ z rodz’- 
nami i csób poleconych przez członków. W  piątek 
dnia 1 grudnia urządza p. Stanisław Niewiadomski 
raut, z którego dochód przeznaczony jest na pomnik 
Chopina. Lista otwarta.

Ze stowarzyszeń, w  Czytelni akademickiej 
wybrano następujący wydział: Wojciechowski Kon­
stanty p zewodniczący, Pierniki Jan zast. przewód., 
Au<ustak Jan skarbnik, Błażek Bolesław bibliote­
karz , Próchnicki Zdzisł >w zastępca bibliotekarza. 
Jako zwykli członkowie do wydziału weszli: Niem­
czy ki Stanisław sekretarz, Błażek Kazimie z, Du- 
niewicz August, Hackiewicz Stanisław, Jarmulski 
Emil, Kantor Kazimierz, Linde Maryan, Moszyński 
Kazimierz, Reiter Maryan, Sobiński Stanisław, Skar­
bek Juliusz, Stoegbauer Artur. Do podwydziału we­
s z li: Balabayder Henryk, Franke Jan, Joszt Fe­
liks , Kriso Brunon, Switalski Jan i Ziembicki 
Witold.

Odznaczenie. Starosta górniczy w Krakowie
p. Ireneusz Stengel, przy przejściu w stan spoczynku, 
otrzymał krzyż kawalerski orderu Leopolda.

Zwyczajne Walne zgromadzenie delegatów
Związku Stówa zyszeń zarobkowych i gospodar­
czych odbędzie się we Lwowie w dniu 8 i 9 gru­
dnia r. b.

SiUby W  kościele 00. Kapucynów w Krako­
wie odbył się dnia 18 bm. ślub panny Agaty Klur- 
kównej z p . Tomaszem Węglem, —  dnia 19 b m. 
zaś ślub pani Elżbiety z Wężykó.y Iremicowej z p. 
Józefem Grabińskim.

Szkoła dla sług z  Rzeszowa donoszą: Za 
inicystywą p. Władysława Towarnickicgo utworzoną 
została u ni s w szkole żeńskiej niedzielna szkoła 
dla sług. Jak taka szkoła była potrzebną, niech 
świadczy ten fakt , że uczęszcza do niej około 
200 sług.

W Złoczowie staraniem Towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół11 odbędzie się w sali kasynowej 
we wtoiek dnia 28 bm, o godzinie 8mej wieczorem 
pamiątkowe zebranie połączonych rocznic Mickiewi 
czowskiej i Bel .rtderskiej; nab żeństwo żałobne zaś 
za poległych w walce o niepodległość w roku 1831 
w dniu 2 grudnia rb. o godz. 11 | rzed południem, 
w rz. kat. kościele parafialnym.

W sprawie cmentarza stryjskiego otrzymu­
jemy następujące pismo :

„Najnowsze zarządzenie Młgiatratu zamykające 
cmentarz stryjski, a przydzielające ogromny obszar 
miasta do cmentarza janowskiego spadło na mie- 
szkańoó v przedmieścia stryjskiego jak grom z 
jasnego nieba i wywołało bardzo przykre wrażenie, 
a niebawem sięgnie głęboko do ich kieszeni.

Naprzód przykre wrażenie sprawia to na ka­
żdego katolika, że Magistrat postępuje z nami, jakby 
był władzą bezwyznaniową, albo nawet wrogo dla 
katolicyzmu usposobioną. Cmentarz bowiem i ko­
ściół są to dwa miejsca, które należą ściśle pod 
nadzór i zarząd Władzy duo-hownej. Kościół po­
święca cmentarze na miejsce spoczynku dla swoich 
owieczek, i ma prawo sam te miejsca oznaczać i 
niemi zarządzać.

Jeżeli ekonomiczny zarząd oddaje w ręce 
świecki#, ta nie chce się przez to zrzec wszelkiej 
władzy nad cmentarzem, tak, aby czynnikom świe­
ckim wolno było bez zapytania się kasować cmen­
tarze, ustanawiać inne w dowolnem miejscu, a pa­
rafie ćwiertować i rozdzielać pomiędzy dwa cmen­
tarze, według swego zachcenia.

Jeżeli Kościół w  państwach wrogo usposo­
bionych musi ustępować przemocy, to zaiste we 
Lwowie, mieście p lsfeiem i katolickiem, nie powi 
nien być tak lekceważonym, aby Władzy ko­
ścielnej nie zapytano nawet o zdanie w tak ważnej 
sprawie. Niechby ci panowie spróbowali przenieść 
okopiskc bez wiedzy kahału, chociaż we Lwowie 
względy sanitarne już od dawna tego wymagają, 
a zobaczą, że ta sprawa oparłaby się aż o Zarząd 
„Alliance Israelite” . W ięc już ze względów zasadni­

czych i ogólnych jest to zarządzenie wielce nie- 
właściwem; szkodliwem okazuje się ono także, gdy 
rozpatrzymy się w szczegółach.

Pytaliśmy ludzi stojących blisko sfer magi- 
stratualnych, jaka mogła być przyczynji zniesienia 
cmentarza stryjskiego, kiedy wszystko przemawia 
za nim: połoź ny za miastem, a przecież nie daleki, 
na wzgórzu —  z pokładem glinki, ułatwiającej roz­
kład ciał, nie podchodzi wodą, ani też nie konser­
wuje zwłok. I  dowiedzieliśmy się, że niektórym pa­
nom zakłóca to zabawę w parku stryjakim, gdy 
ztamtąd zobaczą pogrzeb.

Jeżeli to miałaby być najważniejsza przyczyna, 
to zaiste ci panowie nie kierują się wcale pobu­
dkami chrześci]ańskiemi, bo chrześcijanin nie po­
winien unikać wspomnień o śmierci i wieczności 
lecz często nawet wśród zabawy wspomninać sibie
0 swojem przeznaczeniu, bo inaczej będzie coraz 
bardziej poganieć.

Z tego niefortunnego zarządzenia pochodzi dru­
gie, że parafię św. Mikołaja rozćwiertowano i prze­
dzielono w jednej połowie, począwszy od prawej 
strony stryjskiego przedmieśeia do cmentirza janow­
skiego. Czy ci panowie, którzy ten podział ro­
bili, zastanowili się nad następstwami jego ?

W  mieście naszem trafiają się co roku wy­
padki rozmaitych zakaźnych chorób. Zwłoki te 
ma się teraz przenosić z jednego końca miasta na 
przeciwny przez najludniejsze ulice, przestrzenią 
około 4 kilometrów, czy to powinno być pozwolono 
ze względów sanitarnych?

Aby się uwolnić od tak uciążliwego pogrzebu 
będą ci mieszkańcy ze stryjskiego raczej opłacać 
podwójną taksę cmentarną i to samo będzie musiał 
uczynić każdy, kto nieboszczykowi zechce sprawić 
okazalszy pogrzeb, aby tylko uwolnić się od przy­
musowej podróży ze stryjskiego na janowskie.

Doświadczenie uczy, że ludzie u nas rujnują 
się na pogrzeby, raz z pietyzmu ku umarłym dro- 
gim osobom, dla których się ostatniego nawet gro­
sza nie żałnje, a powtóre z próżności, aby pokazać, 
że się nie jest jeszcze takim nędzarzem, z i  jakiego • 
mają. Teraz mieszkańcy stryjskiego rujnować się 
będą podwójnie, bo będą zmuszeni opłacać podwójną 
taksę za cmentarz łyczakowski, ktira jest i tak już 
bardzo wygórowaną, a tylko ubodzy,' którym się 
daje grób daremnie, będą używać cmentarza janow­
skiego, W  imię przeto bezpieczeństwa publicznego
1 słuszności, upraszają mieszkańcy tej części miasta, 
aby Magistrat przydzielił ich do cmentarza łycza­
kowskiego. Prawdzie11.

Zjazd delegatów powiatowych z wschodniej
c. ęści kraju, w s,.rawie wystawy krajowej, odbył 
się wczoraj o godzinie 5 po południu w sali obrad 
lwowskiej „Kasy oszczędności11. Przewodniczy! pre­
zes komitetu wystawowego ks. Adam S a p i e h a .  
W  zagajeniu podniósł książę, że zjazd ten odbywa 
się na żądanie samych delegatów, którzy na pierw- 
szem zebraniu, odbytem z wiosną, wyrazili życzenie, 
aby się raz jeszcze w jesieni zjechać mogli. Potem 
w gorących słowach powitał przewodniczący hr. 
Włodzimierza Dzieduszyckiego, który zjawił się 
wśród grona obradujących, a na koniec poświęcił 
krótkie wspomumnie ś. p. ks. Adamowi Lubomir­
skiemu.

Hr. Włodz. D z i e d n s z y c k i  podziękował 
przewodniczącemu i zebranym za objawy sympatyi 
dla niego i wyraził żal, że nie ma czerstwego, nie- 
zużytego jeszcze zdrowia, które prócz gorącego 
serca mógłby poświęcić wystawie.

N  stąpiły sprawozdania rtfeieutów poszcze­
gólnych sekcyi.

Referent sekcyi rolniczej p. L a n g e  mówił 
C tym dziale wystawy. W.czoraj rano odbyły się 
narady prezesów poszczególnych, oddziałów Towa­
rzystwa gospodarczego, na htórem postanowiono, 
żeby wystawa ziemiopłodów była terminowa i roz­
poczynała się dopiero 25 sierpnia b za. po żniwach, 
gdyż z tegorocznych słabych zbiorów nie ma się 
ozem pochwalić. Inne działy, odnoszące się do rol­
nictwa, n. p. wystawa dzieł lub narzędzi rolniczych, 
nogą być urządzone z otwarciem wystawy.

Dyr. dr. M a r c h w i c k i  zawiadomił zebr .- 
nych, że rząd przyrzekł wttrwić w budżet przy­
szłoroczny 10 009 złr. dla Towarzystw gospodar­
czych, lwowskiego i krakowskiego, na usprawiedli­
wione wydatki urządzenia wystawy bydła rogatego 
koni i inwentarza gosp. we L  rowie. Dotychczas 
zgłoszono bydła na wystawę około 1200 sztuk, a 
koni do 800, ale naturalnie lista ta nie jest zam­
knięta.

P. J. S. B o r o w s k i  mówił o wystawie koni. 
Rząd przyczyni się do niej wysyłając 20 do 30 
sztuk ogierów i dając 7.000 złr. na premie a 500

linii austryackiego towarzystwa kolei lofeal- 
nyoh, o budowie kosztem państwa kolei w do­
linie rzeki Ybbs, tudzież kilku innych kolei 
lokalnych, oraz o przedłużeniu terminu przy­
znawania ulg należytośoiowych przy konwersyi 
pryorytetów kolejowych.

Kolej żelazna z Halioza do Ostrowa iść 
będzie na Pcdwysokie, Potutory i Kozowę, 
nadto będzie miała odgałęzienia z Potutor do 
Brzeżan i Podhajeo. Budowa tych odnóg zale­
ży jednak od przyczynienia się kraju i osób 
interesowanych kwotą jednego miliona reńskich. 
Ogólny koszt budowy tej kolei wyniesie 10 
milionów. Linia Halicz-Ostrów będzie koleją 
drugorzędną i wykończona ma być w roku 
1894, budowa obu odgałęzień zaś rozpoczętą 
będzie w r. 1895, a ukończoną w r. 1896 do 
Brzeżan, a w r. 1897 do Podhajec.

W  końcu postawił p. Pacak wniosek o 
zmianę procedury karnej w  tym  kierunku, aby 
prokuratorya konfiskując dziennik, obowiązaną 
była  bezzw łocznie podawać powód konfiskaty.

Następne posiedzenie odbędzie się w so­
botę. Dokonany zostanie na niem wybór dru­
giego wiceprezydenta w miejsoe p. Madeyskiego.

# *
I z b a  p a n ó w  odbyła wczoraj posiedze­

nie. Prezydent, zagaiwszy obrady, zawiadomił 
zebranyoh o zaszłej zmianie gabinetu, tudzież
0 tem, że hr. Taaffe wystosował do niego pi­
smo, w którem dziękuje mu za uprzejmość, ja­
kiej doznawał przez cały czas swego urzędo­
wania. Otrzymawszy to pismo, złożył prezy­
dent wizytę hr. Taaffemu i imieniem całej 
izby panów podziękował mu za życzliwość, ja­
kiej ta izba doznawała zarówno od hr. Taaffe- 
go jak i od całego jego gabinetu.

Następnie odczytano deklaracyę nowego 
rządu. Miejscami przerywano ją żywymi okla­
skami, huczne oklaski rozległy się także gdy 
skończono czytać deklaracyę. Następnie zabrał 
głos prezes gabinetu ks. Windisehgraetz i 
oświadczył, że rząd podając swą deklaracyę 
programową do wiadomości izby panów, ma 
nadzieję, że ta izba, która słusznie uchodzi za 
ognisko patryotyzmu austryackiego i za insty- 
tucyę, w której zazwyczaj kontrasty stronnictw 
bywają łagodzone, będzie życzliwie popierała 
rząd w spełnieniu trudnego zadania. (Huczne 
oklaski).

Następnie poświęcił prezydent serdeozne 
wspomnienie pamięci tych członków izby pa­
nów, którzy umarli w czasie od ostatniego po­
siedzenia. Pełen polotu nekrolog poświęoił pre­
zydent Sohmerlingowi, sławiąc działalność te­
go prawdziwie austryackiego męża stanu, która 
zmierzała tylko do podniesienia potęgi, sławy
1 w ielkości ojozyzny.

Z porządku dziennego przekazano komi- 
syi budżetowej wniosek br. Czedika o polepsze­
nie płac niższych urzędników, przyjęto spra­
wozdanie o przedłużeniu terminu spłaty bez­
procentowych zaliczek, zaoiągniętyeh przez T y ­
rol w r. 1882, tudzież przedłożenie o wspar­
ciach udzielonych nawiedzonym powodzią oko­
licom Galicyi, Bukowiny i Tyrolu.

Na tem zamknięto obrady, terminu na­
stępnego posiedzenia nie oznaozono.

*
*  *

Wiedeń 24 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu klubu Hohenwartha zawiadomił pre­
zes hr. .Hohenwarth zebranych, że posłowie 
Klaic, Borcie, Bułat, Supuk, Ferjancic, Kusar,

h r .  O uiv.xi.Iiii, CJ x c£ u i uiu, _ llo .-
bergoj i  Za llin ger donieśli mu listownie, iż  ze 
w zględu  na obecną sytuacyę polityczną w ystę­
pują z klubu.

Następnie uchwalił klub jednogłośnie re­
zolucję Dipauliego, wedle której klub obstaje 
niewzruszenie przy swoich religijnych, poli­
tycznych, narodowych i ekonomicznych zasa- 
daoh i tylko w tym duchu gotów jest popie­
rać rząd.

Przyjęto także rezelueyę Sukljego, wedle 
której klub konserwatywny obstaje niewzru­
szenie przy zasadzie równouprawienia wszyst­
kich narodowości austryaekich i dążyć będzie 
do urzeczywistnienia tej zasady.

L e w i c a  n i e m i e o k a  na wczorajszem 
posiedzeniu przyjęła jednomyślnie wśród bu­
rzliwych oklasków rezolucyę Heilsberga tej 
treści, że stronnictwo to z zadowolnieniem 
przyjmuje do wiadomości deklaracyę rządową, 
a licząc na pewno na to, że rząd obstawać bę-

“ O  Ż E N I O N Y .
Przez

C A R M E N  S Y L V Ę .
(Ciąg dalszy).
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Wszedłem dziś rano do Nory z sercom 

ściśniętem złem przeczuciem. Przyjęła mnie z 
zupełną pogodą i słodyozą; powiedziała mi, 
że spała dobrze i że obmyśkła już plan po­
dróży, bo umysł taki niespokojny, jak mój, 
znudziłby się bardzo prędko, gdyby każdy 
dzień nie przyniósł mu niezbędnej zmiany. 
Gdyby nie chustka, którą mam w biurku, 
zdaw«łoby mi się, że to było jakieś złudne 
widzenie. Cała bezsilność i miękkość Nory 
znikła; panuje znów nad sobą jak w pierw- 
szyoh ozasach naszego małżeństwa; mówi o 
książkaoh, które będziemy wspólnie czytali, 
o muzeach, które zwiedzimy ; przekomarza 
się z matką, utrzymując, że nie może cho­
dzić, sprzeciwia się braciom i prosi bra­
towej, ażeby jej przyniosła swoje dzieoko. 
Wolałbym, zdaje mi się, widzieć ją tonącą 
we łzach. Zamknęła przedemną podwoje swe­
go serca — kto wie, czy mi je kiedykolwiek 
otworzy ? Kto nie wie, jaką moc duszy może 
posiadać kobieta, przekonałby s ię , patrząc 
na Norę.

— Czemu nie wstajesz dzisiaj, — spytała 
matka. — Wszak chodzisz już od dni kilku.

Czekałem na odpowiedź z trwogą.
— Spróbowałam wstaó woześnie, będąc zu­

pełnie wypoczętą, po doskonale przespanej 
nocy i upadłam. Czy to nie śmieszne być taką 
osłabioną?

Mówiąc to, była bardzo blada, oczy miała 
osłupiałe, lecz usta uśmiechnięte.

Nora jest bohaterką, w obec której wstyd 
mnie ogarnia. Otworzyłem szufladę i dotkną­
łem chusteczki, żeby się przekonać, iż nie u- 
ległem haluoynacyi. To wspomnienie dręczy 
mnie strasznie. Niepodobna mi już położyć się 
w tem samem miejscu przed kominkiem. Drze­
małem kilka minut na otomanie, dzięki nu­
dnej książce, — gdym się obudził, sądziłem, 
że minęły godziny. Jestem podobnym do owyoh 
owadów, krążąoyeh dokoła mojej lampy; co 
chwila padają na dywan, przezroczyste ich 
skrzydła kurczą się; oierpią widocznie; ale po-

dzie przy zasadach, które wygłosił i urzeczy­
wistni je wyraża lewioa g towość popierania 
nowego gabinetu i utrzymywania zgody z 
wszystkiemi stronnictwami, które zachowywać 
się będą podobnie jak lewica.

Następnie wybrano prezydyum. W  skład 
jego weszli pp. Kuenburg, Heilsberg, Dumm- 
reieher, Rnss i Widmann. Prezesem stronni 
otwa do końca sesyi wybrano Heilsberga a 
jego zastępcą Kuenburga,

W  końou uohwalono zaprosić klub Co- 
roniniego do popierania obecnej konstellaoyi 
parlamentarnej.

Wiedeń 24 listopada. Ci Słoweńcy, któ­
rzy wystąpili z klubu Hohenwartha zawiązali 
wczoraj nowy klub, wybierając p. Klaioa jego 
prezesem a Ferjancica wiceprezesem.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 24 listopada.

Przedmiotem wczorajszych obrad naszej 
reprezentacyi miejskiej były doróżki lwowskie. 
Brudne te, obdarte i zabłocone zawsze wehi­
kuły, zaprzągnięte zwykle w szkapę ledwie 
nogi za sobą włóczącą, wyczerpały już cierpli­
wość lwowskiej policyi i Rady miejskiej, po­
stanowiły one przeto pojazdy te zreorganizo­
wać. Obrady nad tą sprawą w sekcyaoh toczyły 
się już oddawna, a wczoraj sekeya IV  na pełne 
posiedzenie Rady przyszła z następującymi 
wnioskami: I. "W zimie, która się liczy od Igo 
listopada do 31 marca, wszystkie dorożki we 
Lwowie mają być dwukonne; sanki mogą być 
zaprzężone w jednego konia. W  leefe mogą 
kursować lekkie jednokonne powoziki, lecz prze­
dnie siedzenia w nich muszą być zniesione, a 
w dorożce takiej mogą jechać najwyżej dwie 
osoby. Po udzieleniu konoesyi na utrzymanie 
doróżek należy woźnioę poddać egzaminowi oo 
do sytufcoyi miasta, nadto konie dorożkarza 
mają być zbadane przez komisyę polioyjną i 
weterynarza. Dalsze badania koni przez wete­
rynarza będą odbywały się co kwartał. Każdy 
przedsiębiorca ma wysyłać dorożkę co dzień 
na plac, nie wyłączając soboty i niedzieli. II. 
Mundur woźniców dorożkarskich ma być jedno­
lity, a mianowioie jednolite byó mają w zimie: 
płaszcz i nakrycie głowy, w lecie: bluza i na­
krycie głowy. Ubranie powinno byó przyzwoite 
i czyste. Numer ma byó umieszczony z tyłu 
nakrycia głowy. III. Konie mają być tak w le­
cie jak i w zimie nakryte derką, narzuconą po 
uprzęży a nie pod uprzężą. Nadto przedłożyła 
sekoya IY  kilka drobnych zmień w regulami­
nie dla dorożkarzy i taryfę dla fiakrów i no­
wych dwukonnych dorożkarzy, wyższą o kilka 
centów od taryfy, obowiązującą dziś jednokonki.

Sprawa ta wywołała długą dyskusyę. Ks. 
kan. Mazurak przemawiał gorąco za utrzyma­
niem jednokonek a przeciw zniesieniu siedze­
nia na przodzie i umieszozenia nnme:u z tyłu 
czapki. Wykazywał, iż gdyby weszły w życie 
wnioski, proponowane przez sekcyę IV , wielu- 
by doróżkarzy straciło chleb, gdyż nie mogło­
by utrzymywać tyle koni, aby wysyłać zawsze 
na p l ao  dwukonne pojazdy. P. r. Michalski 
domagał się również, aby Rada nie oświadczała 
się za zniesieniem jednokonek, gdyż uchwała 
ta wcale nie zrobi żadnej przysługi publiczno­
ści. Również sprzeoiwiał się zarządzeniu, aby 
woźnice dorożkarscy byli umundurowani, żądał 
tylko, aby polioya czuwała nad tem, by byli 
oui porządnie. czysto i przyzwoicie
ubrani.

R. Kordys przemawiał za umundurowa­
niem, p. Gostyński za przyjęciem wszystkich 
wniosków sekcyi IV. R. p. Jonasz krytyko­
wał niektóre wnioski sekcyi IV, jak n. p. te, 
iż w lekkim powoziku letnim nie mrze jechać 
więcej, jak dwie osoby. R. p. Solecki w dłu­
giem przemówieniu bronił lwowskich jedno­
konnych dorożek. Dowodził, że jeśli one przez 
lat 30 mieszkańcom Lwowa wystarozały, to i 
teraz z pewnością wystarczą. Podnoszą się 
skargi, iż jednokonka nie może wyjechać na 
niektóre, pod górę pnąoe się ulice. Dawniej 
jednak zawsze wyjechać mogły. Jeśli więo 
dziś przychcdzi im to z trudnością, to muszą 
być tego dwie przyczyny: albo konie doroż­
karskie tak się zdegenerowały, że siły nie 
mają, albo też drogi tak się popsuły, że silny 
koń powozu wyciągnąć nie może. Mówca są­
dzi, że główną przyczyną jest druga alterna-

wracają, dopóki płomień ioh nie sohwyci, a 
wtedy szamoczą się w takich cierpieniach, że 
zdjęty litością, kładę im koniec, zadeptując je. 
To bardzo łatwo; w oiągu jednej sekundy 
stają się prochem, mniej, niż prochem, i męka 
skończona. Ale ja, to rzecz inna, byłem panem 
swego życia i roztrwoniłem je, oddałem lekko­
myślnie. Nie mam już prawa umierać, nie 
spłaciwszy długu do ostatka. Skrzydła moje 
spalone; nie mogę już fruwać; gdyby chociaż 
moje nogi ch iały ohodzió! To wszystko, czego 
można wymagać edemnie.

8 października.

Nora zeszła pierwszy raz do salonu. W ło ­
sy jej odrastają maleńkiemi loczkami na skro­
niach, ale nie tak bujnie, jak zwykle podczas 
każdej rekonwalescencyi; oczy ma zmęczone, 
chociaż zawsze utrzymuje, że dobrze spała. 
Nie mógłbym tak otwarcie pogwałcać prawdy. 
Wyznaję, że nie sypiam wcale. Gdy widok 
Nory, takiej postarzałej, mnie przestrasza, do­
znaję nowych wyrzutów. To moja wina! Zapy­
tuję siebie niekiedy, coby się stało, gdybym 
się był owej nooy rzucił na nią i gdybyśmy 
się nareszcie byli otwaroie rozmówili. Ale nie 
mogę z nią o tem mówić; to słabość nie do 
przebaczenia, — nie mogę,...

Odpoczywam jedynie, pisząc całemi no­
cami.

Gdy umrę, zapis, jaki zrobiłem na rzecz 
Nory, zapewni jej niezależność, prawie mają­
tek; będzie mogła podróżować, kupować książ­
ki; nie będzie nieszczęśliwą. Rozkoszuję się 
nocami, spędzonerui w pracowni od chwili, 
kiedy wyjazd się zbliża i przygotowujemy się 
do zaczęcia tego nieznośnego życia hotelowe­
go. Ale Nora chee wyjechać, chce podróżować. 
Z mojej winy życie tutaj stało się dla niej 
nieznośnem; powinnością moją zawieźć ją na 
koniec świata, jeżeli taka jej wola.

Sama myśl spędzenia całych miesięcy 
śród wrzawy, ruchu, braku wygód, zasięgania 
rady różnych doktorów, którzy nie będą wie­
dzieli, co powiedzieć, bo żaden nie zdoła zgłę­
bić cierpienia, jakie trawi moją biedną Norę,— 
przejmuje mnie wstrętem. Zgroza ogarnia mnie 
z góry, zwłaszcza, jeżeli ta oiągła bezsenność 
dalej trwać będzie, bo można ją znosić jedynie 
śród ciszy mojej pracowni.

tywa; bo niestety, chociaż sam zasiada w Ra­
dzie, przyznać musi, że za rządów obecnej 
Rsdy drogi w mieście nie poprawiły się, lecz 
mocno popsuły. Zniesienie dorożek jednokon­
nych pociągnęłoby za sobą zmniejszenie środ­
ków komunikacyjnych, których i tak wiele we 
Lwowie nie ma, a nadto wielu ludziom ode­
brałoby chleb; tego przecież Rada uchwalać 
nie powinna Mówca zgadza się, żeby Rada 
poleciła rozwinąć energiczną kontrolę nad do­
rożkami, aby powozy były zawsze czyste, by 
na woźniców brano ludzi wyćwiczonych, ale 
najkategoryczniej musi się sprzeciwić zniesie­
niu jednokonek i podwyższeniu taryfy. Cena 
jazdy we Lwowie jest dość wysoką. Dorożkami 
nie jeżdżą sami bogaci, jeżdżą nimi nawet 
tacy, którym wydatek o 5 ct. więoej, może zro­
bić różnicę. Nie należy przeto na publiczność 
nakładać nowego haraczu. Za utrzymaniem 
dorożek jednokonnych przemawiał także dr. 
"Weigel. Nadto przemawiali jeszcze w tej spra­
wie pp. rr. Sembratowioz, dr. Caro, Romano- 
wioz, Dziędzielewicz, dr. Dulęba, Niemczynow- 
ski i inni. Gdy po zamknięciu dyskusyi przy­
szło do głosowania, znaczną jnększość uzyskał 
wniosek ks. Mazuraka, aby zatrzymać dorożki 
jednokonne, zatrzymać przednie siedzenia i 
numera woźniców umieścić na przodzie ozapek i 
kapeluszy. Zresztą przyjęto wszystkie inne 
wnioski sekcyi IV  bez zmiany. Nadto na 
wniosek p. Miohalskiego uchwalono, aby poli­
c ja  przestrzegała, by odpowiednia liczba do­
rożek była przy każdym pociągu, i by dorożki 
miały stanowisko obok gmachów i ia3tytueyi, 
w których wiele przybywa ludzi, jak n p. 
przy szpitalaoh, bankach i t. p.

Taryfa pozostała bez zmiany tak jak do­
tychczasowa. Na wniosek ks. Mazuraka uchwa­
lono, aby jazda z miasta do szkoły św. Zofii 
kosztowała według taryfy, zaś jazda z miasta 
na plac wystawy podczas wystawy kosztowała 
o 50 prc. drożej, niż naznacza taryfa. Na 
wniosek dr. Dulęby przyjęto, by oi dorożkarze 
którzy używać będą do wyjazdu dwóch koni, 
mogli pobierać o 5 ot. wyżej, niż przepisuje 
taryfa dla doróżek jednokonnych. Na wniosek 
dr. Piska uchwalono, by doróżki zajęte, były 
w odpowiedni sposób oznaczone. Na tem obra­
dy zakończono.

K R O N IK A .
Lsńw 24 listopada

Mianowania. Minister oświaty powołd ko­
misarza powiatowego, dra Ignacego Rosnera, z K ra­
kowa do służby w Ministerstwie wyznań i oświaty. 
—  Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała ofieyała 
kasowego, Tytusa Morawieckiego, prowizoryezoym 
adjuiktem głównej kasy krajowej we Lwow ie; pro­
wizorycznych cfiiiyalów kasowych: Jędrzeja Koście- 
leckiego i Franciszl.a Gutowskiego oficysłami kaso­
wy m i; asystentów basowych Stanisława Szedivego i 
Ludwika Tregera prowizorycznymi ofieyałami kaso­
wymi w składzie osobowym głównej kasy krajo rej 
we Lwonie i filialnej kasy krajowej w Krakowie; 
prowizorycznych asystentów kasowych: Edwarda
Ohmielarezyka i Mieczysława Patraszewskiego, asy­
stentami kasowymi; adjunktów podatkowych: A le­
ksandra W ie zbiańekiego i Kazimierza Iwaszkiewi­
cza, prowizorycznymi asystentami kasowymi w skła­
dzie osobowym głównej kasy we Lwowie i filialnej 
kasy kraj. w Krakowie.

Konkursu. s-jk-Jcn okręgowa w K o­
sowie rozpisała z terminem do 15 grudnia roku 
bież. konkurs na kilka posad nauczycielskich. —  
Dyrekeya poczt i telegrafów we Lwcwie ogłasza 
z terminem do 1 grudnia r. b. konkurs na posadę 
ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Du liska, b, 
w powiacie zaleszczyekim. —  Wydział krajowy roz­
pisuje konkurs na posadę pomocniczego nauczyciela 
do nauk elementar ych (roczna płaca 500 złr. i 50- 
mieezkanie) w kraj. niższej szkole rolniczej w Du- 
blanach. Podania do 20 grudnia rb.

Zmiana własności. Dobra żuliu i Rozkurcze, 
w powiecie stryjskim, obejmujące przeszło 4000 mor­
gów, kupili od żyda L  Gaitenborga pp. Barańscy 
z Lukasicy za 240.000 złr. Niedawno — jtk  do­
nieśliśmy —  kupili pp. Barańscy rd żyda Riogla 
debra Siamiginów. Chaiakterystycziem w tej spra­
wie jest ten fakt, iż Rin^el kupił Siemiginów od 
dawnych właścicieli za 180.000 zlr., i po kilkolet- 
niej wcale nie racyonalnęj gospodarce , wyeiąwszy 
samego lasu za przeezło 80.000 złr., sprzedał ta do-
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Baden 28 października.
Zatrzymaliśmy się tutaj i zdaje mi się, 

że nie pojedziemy dalej, przynajmniej przez 
pewien czat!. No. a jest bardzo cierpiąca. Mu­
sieliśmy kilkakrotnie odpoczywać w drodze. 
Nora chce tu pozawiązywaó stosunki i zgro­
madzić liczno koło przy swoim szezlongu. 8 4 - 
dzi, że to nas rozerwie. Towarzystwo, jakie 
się tu spotyka, jest całkiem kosmopolityczne; 
może to będzie dla niej rozrywką? Przypu­
szczałem, że zechce powrócić do Anglii; 
ale ma tam krewnych, o których woli za­
pomnieć.

8 listopada.
Błąkam się, jak pokutująca dusza, która 

nie może znaleźć spokoju. Tęsknię za domem. 
Nora zdołała już zgromadzić do koła siebie 
taką liczbę osób, że mogę godzinami chodzić 
po lasach, pod olbrzymiemi jodłami, śród po­
wietrza ciepłego, które daje złudzenie lata. 
Dzięki temu mogę trochę sypiać.

"Wszyscy znajdują, że moja żona jest nie­
zwykle inteligentna; winszują mi szczęścia, 
ubolewając jednocześnie nad jej delikatnem 
zdrowiem.

18 listopada.
Pogoda ciągle cudowna. Chodzę najczę­

ściej do starego zamku i spoczywam w jakim 
zakątku ruin Mam w sercu taki przesyt, że 
przestałbym chętnie myśleć i czuć. Choiałbym 
być zwierzęciem, pozbawionem rozumu.

25 listopada.

Ona jest tutaj i muszę całym wysiłkiem
woli trzymać się na wodzy, żeby nie ulodz
szałowi! Nie mogę z nią uciekać w świat. W y ­
rzuty ścigałyby mnie na każdym kroku i wró­
ciłbym nędzniejszy, niż byłem !

Wozoraj panowała gęsta mgła, która za­
wieszała na jodłach fantastyczne draperye.
Wszystkie igły płakały i lekki plusk odzywał 
się w całym lesie. Szedłem wolno ścieżką, leoz 
wkrótoe zboczyłem w  gąszcz, zdając się na 
wolę przypadku. Spostrzegłem na ziemi album 
ze szkicami i obok krzesło składane. Któż to 
taki mógł się tu zatrzymać dla rysowania 1 
gdzie właściciel albumu? Postąpiłem parę kro­
ków i ozekałem, chcąc zobaczyć kto przyjdzie. 
Niebawem dobiegł mnie odgłos lekkich kroków 
i szelest sukni; z pośród mgły wyłoniła się po­

stać. Lw in ia  stała przedemną, dotykając mnie 
prawie. I V  rmyliśmy przez chwilę na siebie w 
milozeniu, poczem, z cichem westchnieniem pa­
dła w moje objęoia.

Nie mogliśmy wymówić słowa, słyszeli­
śmy uderzenia naszych serc, nie odczuwaliśmy 
nic... oprócz szczęścia nadziemskiego ! Musiałem 
się oprzeć o drzewo, żeby się nie ugiąć pod 
tym lekkim ciężarem. Poniosła chustkę do ust; 
zabarwiła się krwią.

— Ach! zuów! — zawołałem.
Wysunęła się z mego uścisku i wpatrzyła 

we mnie badawczo.
— Widziałeś już ?... — zapytał® z wyrazem 

takiego bólu, że nie odpowiedziałem na razie, 
z trudnością zbierająo m yśli. _ Spuśoiłem oczy, 
nie mopąc znieść jej spojrzenia i szepną^em:

— Tak, widziałem cię w Lucernie, podczas 
podróży poślubnej.

— I w  Zuryohu ?
— Nie, nio przeczułem twej obeoności; do­

wiedziałem się o niej znacznie później.
— Kto ci powiedział?
— Moja żona.

Patrzyliśmy na siebie, mileząo.
— Dlaezegoś ty taki nieszczęśliwy. Jaunino? 

—  s p y t a ł a  z n io H a c k a .

_  Bo nie mogę zapomnieć Sorrenta.
Teraz ona spuściła oczy.

— Złamełaś mi życie, Lavinio, jeżeli jestem 
nieszczęśliwy, to twoja wina!

Patrzyła ciągła w ziemię.
Do nikogo na świeoie nie miałem o to 

takiego zalu, jak do ciebie!
, jestem dostatecznie ukaraną? —

zawołała, me podnosząo ozoła.
Alboż ja wiem ? — odparłem szorstko. 
Goh! Jaunino!
Złożyła ręce.

. .Byłaś dla mnie kwiatem, klejnotem, pro­
mieniem słońca, bóstwem. T y  jedna upiększa­
łaś mi żyoie; byłaś mi wszystkiem, wszyst- 
kiem!

— Dlaozego te wyrzuty teraz, kiedy między 
nami nio już nie ma ? Dawniej byłeś taki do­
bry ; żaden wyrzut nie przeszedł przez twoje 
usta! Postępowałeś, jak święty-

Zawstydziłem się mego namiętnego obu­
rzenia. Pomimo woli czyniłem ją odpowiedzial­

ną z* wszystko, com wyoierpiał; nie ohoiałem 
wszakże dać jej tego poznać; ohoiałem byó 
pyszny, zimny i surowy, ukarać ją z\ moje 
wszystkie cierpienia, a ona mnie rozbrajała je- 
dnem słowem : „Postępowałeś, jak święty“ .

Cóż się ze mną stało od owego cza^u ? 
Trzebaż, żeby aż jej usta zbudziły to moje lep­
sze „ ja “ ?

Starałam się stać godną oiebie, Januino; 
uozyłam się malować, mieszkam w Paryżu i 
pracuję od rana do wieczora. Mam dużo robo­
ty, przyjechałam <u w odwiedziny do znajo­
mych, by odpocząć trochę.

Cierpiałem tak strasznie, żem omal nie 
krzyknął. Życie przy niej byłoby niebem! "Wy­
obrażałem sobie w gorąozkowem uniesieniu L »-  
yinię w mojej pracowni, jak malowalibyśmy obo­
je, śpiewając, szozęśliwi bezgranicznie. Zgrzy­
tałem zębami, słuchając jej opowiadania: po­
święciła się sztuce, jedynie dlatego, żeby się 
wydostać z pod ucisku oiotki i módz żyć z wła­
snej praoy. Miała większą siłę woli odemnie. 
Dawała lekcye rysunku, żeby się utrzymać; po­
tem malowała portrety, które jej wbrótoa za- 
częły przynosić niezły doohód. Ona zawsze mo­
gła zrobić to, 00 zechciała. Publiczność ohętnie 
sohodziła się do artystki, praoująoej tak pręd­
ko, — zwłaszcza, mówiła śmiejąc się, dlatego, 
że upiększała na portretaoh większość swoich 
modelów.

Opowiadała mi to wszystko z wielkiem 
ożywieniem. Nie spostrzegliśmy się, że czas 
mijał, ża mgła rozpraszała się zwolna, rozdarta 
promieniami zachodzącego słońca, które oblało 
wszystko olśniewającym blaskiem. Lavinia 
z przedziwnym taktem, którego zawsze dawała 
dowody, nie wypytywała mnie prawie o nio. 
Przyrzekliśmy sobie, że będziemy się widywali 
codziennie.

13 grudnia.
Nie mam tu nic do powiedzenia; mówię 

wszystko Lavinii i to mnie uspokaja. Zamie­
niliśmy się na role. Ona się stała moim spo­
wiednikiem i słuoha mnie z wysokości swojej 
energii twórozej, podtrzymuje mnie z tkliwo­
ścią najczulszej siostry.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jb. na wystawienie stajni dla ogierów rządowych, 
“ówea -wzywa obecnych, aby jak najgcrliwiąj po­
bierali wystawę koni wh ściańskicb, którym za­
pewniono bezpłatny przewóz koleją, bezpłatną staj­
nię i paszę.

P. B r y k c z y ń k i  dał obraz przygotowań 
 ̂ dziale bydła rogatego i zaznaczył między innemi, 
ê spodziewf nych jest do 200 sztuk bydła wło­

ściańskiego.
P. K r z y s z t o f o w i c z  zaproponował, aby

* maju urządzano przeglądowe wystawy bydła.
P. P r z y b y s ł a w s k i ,  przewodniczący dzia- 

etnograficznego, zawiadomił, że oprócz dawniej 
głoszonej budowy na placu wystawy włościańskich 
chat z różnych części kraju, przybędą jeszcze trzy
* powiatów sokolskiego, kamioneckiego i brodzkiego 
Ogłoszone przez hr. W ł. Dzieduszyckiego). Cerkiew 
huculska, jakoteż huculska eh-ta już się buduje, 
tok samo chata kcłomyjska i tarnopolska. Nie roz­
poczęto jeszcze budowy chaty zskopańskiej i nad- 
Śniestrzańskiej t. j. z źydaczowskiego. Co do innych 
Pfzedmiotów, mających znaleść pomieszczenie w tym 
dziale, wspomniał mówca o wycieczce prof Szuchie- 
*icza w góry między hucułów, która obfity plon 
Przyniosła, a delegatów wezwał, aby przysył- li 
8troje włościańskie świąteczne o ile możności nie 
f&łkiem nowe, ale trochę noszone, w Których się 
toż ułożyły naturalne fałdy. Na konieo spiostował 
to P. wiadomość, jakoby oddział ruski znajdować 
Się miał w obrębie działu etnograficznego.

P. S z u c h i e w i c z  wyjaśnił skąd powstała 
to omyłka, oto w komitecie ruskim proszono go, 
*by się zajął tym działem, on przystał, ale pod 
Warunkiem, aby pawilon ruski był blisko etno^ra- 
^cznego, w którym on będzie miał wiele do czy­
nienia. Oświadczenie to mylnie przedstawiono w
bile.

P. M a t k o w s k i  mówił o wystawie leśni- 
*ej i łowieckiej. Wspomniał, że pewna firma zgło- 
iła się z gotowością wystawienia tartaku parowego 
prosił zebranych, aby agitowali za nadsyłaniem 

towmych zabytków broni i przj borów myśliwskich, 
Hr. Wł. D z i e d n s z y c k i  powiedział, że 

Muzeum miejskie przemysłowe i im. Dzieduszyckich 
Vją wiele przedmiotów mogących posłużyć dc roz- 
toerzenia wspomnianych działów, jednak ich nie 
toożna dekompletować. Oce przygotowują się, aby 
to czasie wystawy mogły się same jak najlepiej
toystawić. Mówca poleca pamięci zebranych obi 
to instytucya, z których jedna jest miejską a druga 
touzeum im. Dzieduszyuhich wprawdzie jest jeszcze 
toywc.tną, ale z czasem może Bóg da, stanie s'ę 
ŚUbliczną.

P, B a c z e w s f e i  zawiadomił, że wystawa 
torzelniana będzie miała charakter dydaktyczny.
'Mianowicie cztery wielkie firmy oświadczyły, że 
Vdują na placu w, stawy gorzelnie wzorowe,
' u wiceprezydenta dyrekcyi skarbowej poczyniono 
Wuriia, aby te gorzelnie mogły być w rucn wpra­
wione, w najgorszym zaś razie mogą pędzić samą 
Wodę dla okazania jak maBzyny funkeyonują.

Nakoniec przyszły na porządek dzienny spra- 
Wozdania delegató r, wszystkie one wykazują wielkie 
tointeresowanie się wystawą krajową na prowincyi.

Wydział krajowy u-hwalil przesłać na ręce 
toydz:ału powiatowego w Bóbrce 800 złr. tytułem 
Wsparcia dla pogorzelców gmia Dźwinogród, Podnie­
cam y i Mołodyócze z poleceniem rozdzielenia tej 
JVoty pomiędzy najuboższych włościan klęską po- 
toru dotkniętych, również przesłał na ręce pre- 
tydyum wydziału powiatowego w Sanoku kwotę 
M' 0 złr. dla pogorzelców gminy Mrzygłodu.

Janowi Bi =li garncarzowi w Brodłach przy­
dano jednorazowy zasiłek w kwocie 2 ’0 złr. na 
^kończenie urządzenia prywatnego warstatu garn- 

! torskiego dla wyrobów kamionkowych,
Spryt lwowskiego ekspresa. Jednemu panu

Wydarzył się wczoraj następujący wypadek. Chcąc 
tastać bilet na przedstawienie w teatrze, a nie mo- 
!ąc osołfiście udać s ę do kasy, przywołał z ulicy 
'kspresa, dał mu 5 złr, i polecił kupić krzesło
Pierwszorzędne za guldena. Ponieważ nie dowie-
toał inteligencyi ekspresa, któremu nie bardzo po­
stnie z oczu pttrzało, napisał na kawałku papieru 
(krzesło pierwszorzędne “ i z t-m wysłał go do
toatm. Po jakimś c/asie powrócił ekspres, dzwi-
tając na plecach owinięte w słomę krzesło, które 
k najlepszej wierze kupił za 1 złr. 90 ct. w skła­
dzie mebli. Był nawet tak skrupulatny, iż kupił 
ie w składzie, znajdującym się w gmachu teatralnym.

Z Lutni- Dnia 11-go grudnia 1893 o godzinie 
l-mej wieczorem odbędzie się zwyczajne doroczne 
kalne zgromadzenie członków lwowskiego śpiewa­
ckiego Towarzystwa „Lutnia11.

Z Czytelni katolickiej. Po kilku pogadankach 
4a temat spraw aktualnych nastąpił wczoraj odczyt 
to Leszka Dziamy p. t. „Zapatrywania polityczne 
Kaspra Miaskowskiego.“ P. Leszek Dziama dał się 
Poznać jako tutor kilku cennych prac z zakresu 
krytyki literackiej, a ostatnie jego dzitłko pod tyt. 
nSądy współczesnych o Lydyonie" (Poznań 1893) 
Zostało bardzo sympatyczie ocenione w kompetent­
nych sferach. W  odczycie wczorajszym p. Dziama 
kilku jędrnie napisanymi ustępami namalował postać 
^Laskowskiego, drugorzędnego poety ze złotej doby 
Uaszego piśmiennictwa, zwłaszcza zaś plastycznie 
Uwidocznił, o ile współczesne wypadki dziejowe 
Spłynęły na polityczne wyobrażenia poety. Ponie­
waż odczyt p. Dziamy niebawem ukaże się w Prze­
wodniku n a u k o w o -literackim, me będziemy się nad 
kim rozwodzili, zaznaczymy tylko, że posiada on 
Wiele zalet, co z uznaniem podnieśli w czasie ays- 
kusyi ks. prof. Gnatowski i p. radzca Baranowski.

Sprostowanie. Stanibław hr. Tarnowski, prezes 
Łady powiatowej drohobyckiej, nadsyła nam wycinki 
jednego z pism tutejszych, zawierające sprostowania 
Zarzutów uczynionych w tern samem piśmie bezimien­
nie w rubryce „nadesłane11 kilku osobom z Droho­
bycza, i prosi nas o zanotowanie treści tych spro­
stowań. Otóż p. H. Goldhammer, członek Wydziału 
powiatowego, oświadcz >, iż nie brał wcale udziału 
W dostawie piasku na budowę dróg, ani w licytacyi 
na dzierżawę myt, a zatem zarzuty uczynione mu 
z tej okazyi są bezpodstawne. Dostawca piasku p. 
Sender Scheinfeld z Michałowic koło Drohobycza za­
przecza jakoby radnemu W . Goldhammerowi dał 
500 zł. za przeforsowanie jego oferty. To samo za­
przecza również sam radny Wilhelm (W olf) Gold­
hammer. Pan Aleksander Schorr, radny miejski, 
oświadcza, że jest nieprawdą, jakoby Lajzor Mischl 
dał mu weksel na 1000 zł. za poparcie jego oferty 
w Wydziale powiatowym. Nakoniec p. Ochrymowicz, 
burmistrz Drohobycza, zuświadcza, że radny Schorr 
przy nadawaniu jakichkolwiek pizedsiębicrstw nigdy 
udziału nie brał.

Mazurzy na Wołyniu Jak wiadomo, na Wo-
łyńu znajdują się liczne OBady polskie, złożone z Ma­
zurów galicyjskich, którzy przed laty kilkunastu tam 
się osiedlili. W  ostatnich czasa<h władze rosyjskie 
oznajmiły im, iż do wiosny przyszłego roku muszą 
bezwarunkowo opuścić granice państwa rosyjskiego. 
Dotąd rozkaz wydalenia otizymało około 8000 Ma- 
turów, reszta ma takie rozkazy otrzymać na wiosnę 
przyszłego roku. Przed trzema tygodniami wysłan­
nicy tych włościan zgłcsili s ę do redakcyi Przeglą 
du Emigracyjnego we Lwowie z prośbą o pomoc i 
radę. Wedle zapewnienia ich, na Wołyniu znajduje 
aię kilkanaście tysięcy Mazurów, którzy będą zmu­
szeni opuścić swoje dotychczasowe miejsca. Rząd

rosyjski z powodów politycznych chce się ich po­
zbyć z W ołynia, natomiast ofiarowują im ziemie 
gdzieś na Kaukazie i Syberyi , o ozem atoli nasi 
Mazurzy słyszeć nie ch-ą, Zamierzają oni obacnie 
powrócić znowu do Ga ic y i, nabyć kilka wielkich 
majątków i rozparcelować je. Poniewtż zawsi się 
na masowy ruch , przeto pożądanąby rzeczą było, 
aby zawiązała się jak najprędzej instytucya, któ aby 
sprawę tę wzięła we własne ręce i skierowała ten 
ruch we właściwe tory.

Wojna z piwem pilzneńskiem. Szynkarze i
restauratorówie wiedeńscy przygotowują się do ogól­
nej kampanii przeciw fabry antom piwa pilzneńsfeie- 
go, którzy otworzyli między sobą kartel i podnieśli 
znacznie cenę tego p wa. W  Wiedniu odbyło się 
z tego po,?odu zgromadzenia, na fetórem szynkarze 
uchwa iii nie kupować piwa pilzneńskiego dopóty, 
dopóki nie powrócą ce ly normalne. Oprócz samego 
Wiednia zdeklarowało się wiele ionych miast w tej 
części Austryi, gdz;e piwo pilzneóskie ma dużą koa- 
samoyę, z rwać stosunki z browarnikami z Pilzua

Pociecha wiary a pociecha nauki. P. Ka­
zimierz Zaleski pisze z Paryża: „Udałem się dziś 
do szpitala Salpetrićre na prelekcyę wstępną pro­
fesora Bris aud. Objął o.i katedrę po CharcoUcie, 
tak, jak się tu obejmuje ws ystfeo, drogą spadko­
wego dziedzi twa. Starszy pomocnik notaryusza 
żeni się z jego córką i bierze po nim kancelaryę, 
pomocnik adwokata interesy doBtaje po teściu. Tak 
samo lekarz, aptekarz, kupiec, a pokazuje się, że 
i profisor uniwersytetu, bo Brissaud był zięciem 
Charcotó.

Naturalnie pierwsza część prelekcyi była po­
święcona wspomnieniom mistrza i teścia, a zręcznie 
wiążąc wykład z pnnegirikiem pośmiertnym, nowy 
król newrozy pokazał nam rzadki okaz pa ;yenta, 
dotkniętego cierpieniem wyjątkowem cboroby, przez 
Oharcota odkrytej Choroba ta nazywa się podobno 
Selerose billaterale amyotrophe.

Profanowi takiemu, jakim jestem w medycynie, 
przedstawił się człowie t lat około 35, silny, barczy­
sty, brunet, wyiobnik z powołania. Nosił ciężary 
całe życie, nagle uczuł się słabym. Więdła mu ręka. 
Poszedł do szpitala i tam pokazują go, aby służył 
za przedmiot spostrzeżeń naukowych aż do śmierci, 
bo środków na jego chorobę nie ma.

Ręka tege bied-ka wygląda, jak kość szkie­
letu: skóra tylko na niej pozostała przyschnięta.
Obejmuje ją profesor dwoma palcami, gdy druga 
ręka, jeszczs zupełnie zdrowa, przedstawia pokaźoy 
rozmiar silnego, Muskularnego ramienia, I  ona 
ulegnie zwiędnięciu, eż proces zaiszczenia przeniesie 
się na piersi i chory umrze. Nadziei dla niego 
nie ma żadnej.

To jedyna zasługa Charcota, że określił sie­
dlisko tej choroby i że najdokładniej oznaczył jej 
rozwój i postęp trapiący Moźaa dziś z matema­
tyczną ścisłością obliczyć, jak długo chory żyć bę 
dzie, przepowiedzieć datę jego śmierci prawie co do 
godziny.

W  wielkiej sali szpitalnej wisi obraz Chry­
stusa uzdrawiającego chorych.

I  n y ż  tan biedak, nie miałby prawa, sta­
nąwszy przed tym obrazem, przeklinać czasów, w 
których mu żyć przyszło ?

Zdobycze wiedzy, któremi się ten wiek tak 
sławi, dały mu co ? Marną strawę i legowisko za­
tęchłe w podziemiach, czy na poddaszu, na które 
pracował objuczony ciężarami, jak zwieizę. Dziś 
nauka mu powiada: „Umrzesz, nie ma dla ciebie 
ratunku11, a materyalizm epoki: „N ie wie;z w cuda, 
nie wierz w przyszłość z»grobową“ .

Co mu pozosta*Lją? Odbierają mu dziś na­
dzieję, a przedtem odebrali mu wiarę !

1 to jest postęp ludzkości, wspaniały rozwój 
cywilizacyi schyłku XIX-go wieku.

Co mu odpowiedzą, g ly  zawoła tan zrozpa­
czony: —  Wróć. ie mi wiarę, wróćcie nadzieję, od- 
dajoiu ideały, któreście zrabowali nam, najbiedniej­
szym, wydziedziczonym, wy bezsilni! Ten Chrystus 
na obrazie, jeśli nie sprawi cudu, toć jeszcze on 
cierpiał męczarnie, na krzyżu konał, więc mi dał 
wzór, jak mam znosić moją nędzną dolę, śmiercią 
stworzył życie 1 W y zaś dajecie tylko śmierć !

Wdowa i wdowiec, w wydanych niedawno 
w Warszawie przez znanego zbieracza pieśni ludo­
wych p. Zygmunta Glogii ra „Fraszkach i Opowia­
daniach śp. Karola Z ery“ znajdujemy następującą 
anekdotę „O jednej wdowio, co ślubowała, że za 
mąż nie wyjdzie11 :

Pewna pani, w ziemi łomżyńskiej mieszkająca, 
owdowiawezy w mlo ’ych leciech, ślubowała sobie 
cnotę wdowieńsVą, jako już za mąż nijako nie wyj­
dzie, a jeno zji du ’ię  śp. małżonka owego, którego 
usilnie miłowała, modlić się będzie dozgonnie i, ma­
jąc kościół w pobliżu dworu, codziennie Mszy św. 
za jego duszę wysłucha.

Owóż, gdy pewnego razu modli się w kościele 
i za duszę nieboszczyka do Pana Boga mocno 
wzdycha, aż tu widzi, że w ławkach po drugiej 
stronic, wszedłszy, uklęk ął pobożnie jakiś po- 
dróŻDy nieznajomy szlachcic urodziwy, co się zowie.

Ona modliła się solfie, a on sobie ; oua wzdy­
chała sobie, a on sebie.

Użaliła się więc ta tkliwego ssrea białogłowa, 
że podióźny ten musi ititć  jakowyś srogi łament 
w swojej duszy, a pi żytem z dalekiej podróży musi 
być pewno głodny, więc po skończonej mszy św.
I oałsiła do niego pachołka i zaprosiła go do siebie 
na obiad.

Jedli robie tedy on i cna, wdowiec i wdowa, 
i popłakiwali a wzdycheli wzajemnie nad swoimi 
nieboszczykami. Pod koniec obiadu zaczęli na siebie 
czulej spozierać, a po obiedzie powiedzieli sobie, 
że, gwoli snadniejszemu Spełnianiu swoich ślubów 
i wzajemnemu dopomaganiu w modlitwie, łzach i 
westchnieniach, będzie lepiej, gdy uczynią z sobą 
alians dezgonny, zaprzęgając &ię społem w jedno 
jarzao doczesnego żywota. Po ślubie, przez kroto- 
chwilę, wprowadzono młcdego pana oknem do domu 
małżonki, aby nie przez on próg nieszczęśliwy, po 
którym wszedł zmarły małżonek.

Samobójstwa. W e Lwowie odebrał sobie ży­
cie Rudolf Drapalik, kenował. Otruł się strychniną. 
Przyczyna samebójst^a nieznana. —  W  Hołoskowi- 
cacb, blisko Brodów, zastrzelił się dwoma strzałami 
z karabinu żandarm Augnst Indra. Powodem samobój- 
etwa miały być złe stosunki w rodzinie.

Zmarli. Gustaw Jahn, właściciel dóbr ziem­
skich, umarł w Łowcach, w powiecie jarosławskim. 
—  Adam ks. Lubomirski, były poseł na Sejm z zie­
mi przemyskiej, prezes oddziału Towarzystwa gospo­
darskiego, umarł w Miżyńcu, w 41 roku życia. —  
Ludwik Woiański, właściciel dóbr z Galicyi, umarł 
w Wiedniu, w 26 roku życia. Dr. Emil Bryhie- 
wicz, lekarz-ope: ator, umarł w Wiedniu, w 46 roku 
życia. —  Ks, Adolf Piwowoński, wikary katedral­
ny, umarł w Krakowie, w zakładzie Helclów, prze­
żywszy lat 48. — Zofia z Zennermanów Raczyń­
ska, żona adjunkta sądowego, umarła w tych dniach 
w Mielcu.

Stan powietrza. Term. 0 ° o godz 8 rano, 
w poł. 0° R Bar. 768. Spada, śnieg.

Profesor zoologii znajduje pomiędzy stronni­
cami podręcznika nieżywą muchę.

—  Skąd u dyabła —  zipytuje zamyślony —  
mogła się wziąó tu pomiędzy ssącemi ?...

Aforyzmy o kobietach.
„Są kobiety, które mają jedną jedyną wadę, 

że są kobittamr1. Napoleon I ,
„Najnieszczęśliwsze krajs i najlepsze Łobiety 

są te, o któ ych się nic nie mówi11. Szyller.
„Kobieta jast puchem marnym o tyle, o ile nie 

waży 200 fuutów“. Humorysta,

Literatura i Sztuka.
*  Koncert- Towarzystwo muzyczne przygotowuje 

na niedzielę 26 b. m. produkcyę, która Z9 względu 
na wykonać się mające fr«gmenta symfonii H  moll 
Fr. Schuberta obudzi wielkie zajęcie naszych melo­
manów. Nie ulega wątpliwośń, |e dzieło to nie 
miało pozostać fragmentem, czego dowodem kilka 
początkowych taKtów części I I I ,  które partycya za­
wiera. Gzęść pierwsza i druga na wiele lat przed 
śmiercią napisana z niewiadomych przyczyn nie do­
czekały się uzupełnienia. Mimo żs dzieło to wcze­
śniej napisane niż sławna symfonia w O-dur, nosi 
ono piętno większej doskonałoś ;i artystycznej : 
przedstawienie rzeczy jest treściwsze i ani śladu 
owej rozciągłości formy, którą S humann nazwał 
„niebiańską rozwlekłością1”, a z której zarzut wielu 
dziełom Schuberta uczynićby można. Również i tre- 
śńą różni się ta symfonia od innych dzieł instru­
mentalnych mistrza. Tu staje przed nami mel-ncho- 
liczny Schubert i w jędrnych słowach opowiada tro 
ski zbolałej duszy. Pisał on tę symfonię wnet po 
powrocie od ks. Esterhazego z Zslesz, gdzie ser.-e 
jego, zdaje się nie bez wzajemnośń, zapałało uczu- 
cism gorącem ku jednej z córek swego protektora. 
Pierwszy mo‘yw, podany przez kLiynet i obój, na 
tl.) ożywionych szesnastkowych wibracyi, stanowią­
cych dla siebie rzecz bardzo zajmującą, przypomina 
śliczną jego pieśń „Gretchen am Spinnrade11. Wnet 
pojawia s:ę w wiolonczelach melodya drnga, która 
raz słyszana na zawsze utkwi w pam ęoi. Część 
druga podaje „niebiański balsam11 w najprostszej 
czarze. Motyw główny, to pobożny śpiew, nusony 
głosy dziecięcymi; poboczny —  stanowi dh swej 
melancholii silny doń kontrast.

Robarta Sehwalma „Śpiew pogrzebo *y  Gotów11 
na chór męski, brzmi szeroko, a silna psdpora, jaką 
zyskuje w instrumentach dętych, robi wrażenie po­
tężne i podniosłe,

„Koncert symfoniczny" Mieczysława Sołtysi 
zawiera w części środkowej waryacye na chorał 
polski średniowieczny. Melodya tego cho.ału poważna 
i szlichetna pochodzi o i jednego z najpierwszych 
naszych kompozytorów, kto w je czy nie od Marcina 
Leopolity, zatem Lwowianina, który był uczniem 
Palestriny. Na czas ten wskazuje tekst bardzo da­
wny. Przytaczamy go w zupełności:

Zdrowaś bud’ Maria,
Niebieska lilija 
Panu Bogu miła 
Tyś jest nasza uciecha,
Najmil iza Maria.

Kilka środkowych taktów nie przedstawiają­
cych osobliwszego interesu, a nadto powodując się 
względami na rozmiar tematu, który l ie  powinien 
być zbyt długim, kompozytor opuśc ł.

Źródło, skąd zaczerpnięto ten z bytek, niezbyt 
wiarygodne. Umieścił je poczciwy Sowiński w prze­
kładzie anegdot Weckerlina, na ostatniej st onicy 
i to w nutach mensuralnych, zatem bez taktu. 
W  przeniesieniu na pisownię nowożyt >ą powodował 
się autor koncertu w licznych miejscai h wątpliwych 
tak co do tonacyi jak i iloczisu, własnem uznaniem, 
które być może zawiodło. W  każdym razie izecz t i 
nawet w tej formie jest wzniosła i surową swą powagą 
przywodzi na myśl czasy, w których powstała.

Młody utalentowany pianista p. Karol Stohl, 
uczeń konserw atoryum lwowskiego, którego pracę 
nieraz podnosiliśmy na tem miejscu, odegra nader 
trudcą partyę fortepianową w kon ercie. Talent 
dzielnego pianisty jest rękojmią, że z ty h tiudnośu 
wyjdzie on zwycięiko.

Koncert zakończą dw i preludya Chopina w 
układzie Noskowskiego na chóry i wielką orkiestię, 
rzecz bardzo interesująca i efektowna.

* Świat- Kilkanaście ładnych ilustracyi z wy­
stawy lwowskiej pizynosi ostatni nnmer /Świata. 
Nadto znajdujemy tu portrety Matejki i jego praco­
wni. Wszyotko wykonane jest bardzo starannie 
umiejętnie.

*  Przewodnik hygieniczny, wychodzą y w Kra­
kowie raz na miesiąc pod redakcyą znakomitego' 
lekarza a jednego z nąjzacniejsz; ch filantropów w 
naszym kraju, dra Henrya Jordanr, w zeszycie 15 
zawiera następujące artykuły: Żywienie dziecka po 
odłączeniu; O stosunkach zdrowotnych w Galicyi 
w roku 1891; Hygiena szkolna; O ;eny i sprawo­
zdania, Polaeamy Przewodnik hygieniczny, jako 
pismo, które podaje znakomite rady, jak najlepiej 
zakonserwować zdrowie.

S p o r t
Sekrttaryat wyścigów konnych w Krakowie 

ogłasza waru ki dwóch biegów, mających się olbyć 
w roku przyszłym, a mianowicie:

Nagroda dyrekcyi 10.000 koron, z których 
8OC0 koron zwycięzcy, a 2000 koron drugiemu ko­
niowi, dla koni dwuletnich, met* 1100 metrów 
Miauowtć do 15 marca 1894 r..

W ielka nagroda Krakowa 24.00'J koron, z któ­
rych 20.000 zwycięzcy, 3000 długiemu, a 1C00 k. 
trzeciemu koniowi, dla ł oni trzyletnich i sti rszycb, 
meta 1800 metrów. Mianować do 15 giudnia rb. 
Zresztą wszystkie warunki obu tych biegów pozo­
stały te same co w roku bieżącym.

* *
*

„Igen“ , zuany syn „Przedświta", już jest w 
Newmarket w Anglii, gdzie pod opieką i nadzorem 
Karola hr. Kinskiego przygotowuje się do biegów 
z przeszkodami.

* . **
Koń austro-węgierski, będący własnością wyżej 

wspomnianego Karola hr. Kinskiego, w zeszłym ty­
godniu wygrał nsgrodę w Acgli:, a mianowicie za 
Bradford Handicap w Leiccster. Koń ten nazywa 
się „Svetlo“ , a jest synem wychowanego w Galicyi 
„Przedświta11,

* **
Dwie spółki wyścigowe rozwiązały się w tych 

dniach, a mianowicie: Spółka D. W. F. (Desseffw j, 
Wanckhe:m, Forgach) i spółka Mr. True. Z koni 
spółki D. W . F. najlepsza „Szelveszu zostsła wła­
snością Stefana hr. Forgacha.

Konie drngiej spółki przeszły na własność p. 
R. Wahrmanna, który w Anglii dokupił jeszcze dwie 
klacze do chowu.

* *
*

Austryackie ministeryum rolnictwa zakupiło w 
Anglii dwa reproduktory czystej krw i, a miano­
w icie: ogiera „Rinbowa11 urodzonego w roku 1883
po „Ambergris“ od „Rain“ i ogiera „Colonela" uro­
dzonego w roku 1889 po „Lambtonie11, matka po 
„Plooghboy11.

* *
*

Znany z wielu biegów i zwycięstw czteroletni 
ogier E. Blaekovicea „Primas I I “ , wnuk niezwycię­
żonej „Kincaem11, zakupiony został na stadnika przez 
rząd węgierski za 55.000 zł.

W  Anteuil pod Pai yźem wydarzył się we 
czwartek 16 b ■>. przerażający wypadek. Dżokiej 
Rocrell, jeden z lepszych jeźiźtów  z przeszkodami 
we Fruncyi, jeździł w biegu z i lotami o „Prśx des 
Ghasseurs11 m* koniu p, Wyso k ega „W isigoth11 i 
po ostatnim płocie wypadł z siodła, noga jednak 
pozo3tała w strz-mieniu, a spłoczoDy koń w lók ł go 
na przestrzeni jakich dwóchset metrów. Kiedy się 
koń zat zymał, jeździec już nie żył, a piersi jego i 
głowa były literalnie porąbane kopytami.

Glosy publiczności.
Kochawina. DaUze ofiary na kościół N. M. P  

od 14 marca do 1 sierpnia :
Annc; Waydo - ic z z Sambora o zdrowie 1 i 

na mszę św., J. Beieścicki zr odzyski ne zdrowie 1, 
Kutowski z Horody.-:zoza o zdrowie 5, Kodiębska 
ze Lwowa o spełnienie źycz-ń 2, ks. Marya Jabło 
nowska o uz'rosienie drogiej osoby 2 i na m. św., 
B. D. z Pieńkowic o spok jcą  starość dla rodziców 
1, H. W . z Rzeszowa o opiekę nad dziećmi 2, A, 
Blatkiewii z z Rudy 1, M Lewandowska uczynione 
wotum w ciężkiej chorobie babci, której ulga zaraz 
nastąpiła 5 i na mszę św., E. J. z OzarnoKoniec o 
wysłuchanie prośby 1, Celestyna Cz. ze Lwowa o 
zdrowie męża 2 , Jadwiga Lewakcwaka o uzdrowie­
nie ojca 2, Filipkowska z Tarnopoli o opiekę MB
1 i na mszę św , Zarzycki Tarnopola o opiekę MB.
2 i na mszę św,, Marya Żurawska o odwrócenie 
zł?go 1, J. K. dziękczynne wetum 1 i na mszę św, 
R  Zdańska ze Lwowa o uzdrowienie córki 2, St. 
Słonecka z Dźswnogrodu o błog. 1-5) i na mszę św, 
J. B z Jordanowa 2 , Stc-feia i Walercia Ne*elskie 
o wysłuchanie gorących mo iłów 1, M. Piotrowska 
z Kasperowic dziękując za pomoc w interesie t i 
n.i mszę św , Beatryka Ciesielska sukienkę na Prz. 
Sakrament, N. N. zBóbrki o wysłuch-.nie piośby 1, 
Aug, Wiirth z Nowego Sącza .Matko nie opuszczaj 
nas11 3 i na mszę św., W m da Reklewska o pomoc 
dla brata przy maturze 0‘60, J. W . o szczęśliwe 
rozwiązanie i zdrowie 5, W. C. o szczęście dla cór­
ki 5, Winnicka z Tnrad z u 'zynionego wetum 100 
na podzięk, wyzdrowienia męża z ciężkiej choroby 
część 20, W . 8. o spełnienie życzeń 1, S. P. ze 
Stryj a o błog. 2, Marya T. ze Lwowa o szczęśliwe 
rozwięzanie J, Karolinę, hr. Husarzewska d iękując 
NP. Koch, za olzyskane zdrowie 25, N. N z Sa­
noka o polep zenie bytu 2, E. M. z Kulczyc „O 
Matko wysłuchaj mojej priśby- 2, Zecobius Basali 
z Czerniowiec o odwrócenie w ogów 2, Teofil Strzy­
żewski 1, D.mański z Szuparki o pomoc w trudnej 
p acy 2, Truszkows y z Pnikuła o uzdrowienie cy 
nowej 2 i na mszę św., M. Gustaw o uiunięcie 
cierp'eń głowy 1, Eugenia Han kie w; cz z Derenió w- 
ki o wysłuchanie prośby 2

Ks. Jan Trzopiński, 
administrator, p. Żydaczów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 22 listopada.

(Z ) Giełda jak może ułatwia p. Plenerowi 
jego zadanie. Monety złote znów dzisiaj spa­
dły, napoleondory na 9.949/ji 100 marek nie- 
mieokich na 61.55. Nigdy może nie miano takiej 
sposobności poznać jaką potęgą jest giełda i 
jak bezpodstawne są twierdzenia doktrynerów, 
utrzymujących, że bursa g ełdowe są natural­
nym wyrazem rozwoju stosunków ekonomi- 
czaych. Oto dopóki stał w Austryi u steru ga­
binet nie bardzo sympatyczny dla sfer giełdo­
wych, dopóty ażio rosło codzień i nikt nie był 
w s-anie przewidzieć, gdzie się zatrzyma, przy­
szedł minister, na którego giełda tęikne oczy 
zwraca i w któ cym wielkie nadzieje pokłada i 
oto w cdągu kilku dni, jakby za dotknięciem 
spiężyny, spadło aźio o 3 pret. Pomimo tego 
dla obrotu giełdowego bardzo korzystnego spad­
ku kursu złota, były dzisiejsze obroty znacznie 
mniejsze od wczorajszych, a kursa walorów 
bankowych i przemysłowych obniżyły się, raz 
dlatego, że większa część spekulantów z oba­
wy przed rbliżająeem się ultimo sprzedaje swe 
walory, a powtóra dla tego, że giełda berliń­
ska była dziś zamknięta z powodu uroczystego 
ścięła protestanckiego t. z. dnia pokuty. Na 
pierwszy plan wysunęły się dziś papiery kole- 
jowo. Paryska giełda rozpoczęła dziś znów ata­
kować renty włoskie, które skutkiem tego zna­
cznie spadły. Ostatnie notowania:

Krc-.dyry anstr. 340-25, węgiea-skio 416-25 
Anglol-anki 153 80, Un i-ny ‘254 50 Bankvermuy 
122 50 Landerbanki 250—. Ludwiki 216'—, 
Ozerui* wicckie 261'—, Elbetbale ‘239'—, Hen: a 
papierowa 97'25, srebrna 96.95, &ustrvacka 
zł ba 117 90 4‘7u au-tr. renta wal. kor. 96T5, 
w tge is la  słota 11590, 4%, węgierska renta 
wal. ko .93 80 dukat 5 97, 20 fr&nkówka 9 94 '/a. 
marki 12*31, ruble 1 *31 */a

eiegramy V
u

Wiedeń 24 listopada. Komisya wojskowa 
przyjęła t-prawozdanie p. Popowskwgo o noweli, 
powiększającej kadry obrony krajowej.

Wiedeń 24 listopada. Na wczcrajszem wie- 
czoraem posiedzeniu Koła piolskiego wypowie­
dział minister Madeysfei komentarz do dekla- 
cyi rządów ej, poczem otwarto dyskusyę. Hot- 
rat Podleski pierwszy zabrał głos i postawił 
wniosek, aby Koło oświadczyło, że nie czuja 
się związane żadną koalicyą i będzie prowa­
dziło politykę wolnej ręki. Zdaniem mówcy, 
powinno Kolo zająć stanowisko wyczekujące i 
nie wiązać się stałą umowa z żadnym klubem. 
Przeciw wnioskowi p. Podleskiego wystąpiło 
wielu mówców, postawiono przjtem liczne 
wnioski co do tego, jakie po deklaracyi rządo­
wej ma złożyć oświadczenie Koło polskie. 
Wnioski te odesłano do komisyi p&r amentar- 
nej Kola, która ma złożyć swe sprawozdanie 
Kołu na dzisiejszem jego posiedzeniu.

Rzym 24 i i3topada. Parkmant rozpoczął 
wczoraj obrady.

Radykał Imbriani w gwałtownych sło­
wach wystąpił przeciw dzisiejszemu gabineto­
wi, który zdaniem jego zaprowadził Włochy 
n&d krawędź przepaści. Zarazem oświadczył 
Imbriani, że popierać b y łze  każdy wniosę*, 
zmierzający do postawienia gabinetu w stan 
oskarżenia.

W  sali powstał ogromy haks.
Prezydent zawiadomił izbę , że komisya 

parlamentarna, wybrana dla zbadania nadużyć 
popełnianych w zarządach banków włoskich, 
wręczyła mu swe sprawozdanie w zamkniętej 
i opieczętowanej kopercie.

Izba uchwaliła, aby sprawozdanie to 
bezzwłocznie odczytano.

Uchwale tej stało się zadość. Po odczyta­
niu tego sprawozdania, żądało ki ku posłów 
ze skrajnej lewioy głosu, w sali jednak po­
wstał piekielny hałas. Pablicznośó na galeryi 
sykała głośno. Prezydent, nie mogą® sobie dać 
rady, zamknął posiedzenie.

Floren3ya 24 listopada, Hr. Kalnoky odje­
chał wczoraj do Wenecyi.

Paryż 24 listopada. W  izbie toczyła się 
wczoraj debata nad deklaracją gabinetu. Dal­
szy ciąg tej debaty odbędzie się jutro.

Petersburg 24 listopada, W ielki podczaszy 
hr. Bolesław Potocki umarł tu wczoraj.

Wiedeń 24 listopada. Minister rolniotwa 
nazneotył nowo mianowanemu staroście górni­
czemu S balschy Kraków jako miejsce urzędo­
wania.

Wiedeń 24 listopada. Ministrowie bułgar­
scy Greków i Sawów, jakoteż prezes sobrania 
Petkow i pułkownik Żiwkow odjechali dziś 
rano do Gracu.

Rzym 24 listopada. Poranne dzienniki za­
powiadają, że dzisiaj gabinet włoski poda się 
do Uymisyi. W  południe odbędzie się sesya 
gabinetowa, na której ten krok rządu ma być 
uchwalony.

i Jo
dnia 24 listopada 1893.

HOTEL ŻORZA R. Truskolaska ze Strepto- 
wa. Hr. T. Dzieduszynki z Nie3luobowa. J. W iktor 
z Czudca, Hr. O, Potocki z Msryampola, O. Schnell 
z Firlej5 wki. Hr. A. Komorowski Suffezyński z Lu- 
bienis. Wład. Górski z Roświeniey. W ł. Biskupski 
z P. dda rosyjskiego. A. Mjsłowski z Znlrzcj. J. 
Reiniger z Przemyśla.

HOTEL FRANCUSKI. F. Skarżyński z Ło- 
tatnik. T. Kozłowska z Guzikówki. Dr. M. Łuszcz- 
kiewicz z Krakowa. A. Lubeschiitz zLineu. M. Mil- 
hofer z Budapesztu. Ą. Y iettel ze Stanisławowa. A. 
Maikua z Wiedn a. W. Sinaiberger z Wiednia. W . 
Jeth z Wojnicza C. Sidoli z Bakaresztu. F. Hoff­
mann i P. Furchert z Wiednia.

HOTEL YIO TO RIA. Z. Goldscheider z W ie ­
dnia. M. Liśkiewic.z z Krakowa. J. Margolin ze Sta­
nisławowa.

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
ona ai* siebie za nią żadaej odpowiedzialności.

Dr. Andrzej Kos
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja 1. 5.

Pow róc ił

D r. S tan .s ław  D ekański
specjalista w chorobach nerwowych i 

reumatycznych
Ord. od 3 — 5 ul. Pańska 6 parter.

TSWT. J O N A S Z  
dom basikowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupnie i sprzedaje wszelkie papiery  

wartościowe i monety po najdok ładn iej­
szym knrsie dziennym.

P E O M E S  Y  
i na losy państw, z r. 1864 po 5 zt. wraz ze Btem- 
Dlem (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
za steiuplem}. C iągnienie 1 grudnia r. b. Główna 

wygrana 3Ó0.000, względnie 150.000 koron.
Uprasza sie o łaskciwo wczesne zamówienia gdyż 

i.a 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia i  powoda 
wyczerpal i i zapasa, n e mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum.

Na los z kupiony w tym kantorze padła 
głó m  wygivxa w kwocie 50.000.

ltok  założenia 1853.

AUGUST SCflELLENBEBG i SYN
§(?£?* dom bankowy i kantów wymiany '*MB

we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe.

Prom esy na losy państwowe z roku 1864 do
ciągnienia d Grudnia b. r. po zł. 5 wraz ze Btem- 
plem. (Główna wygrana 300.000 korjn , na połówki 
tych losów po złr. 3 wraz ze Btemplem. Główna 

wygrana 160.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja  

Prenumerata r c/na zł. 1‘50, na prowincyi zł. 1*80.

a. p x  fir« cm wmiwaniwaiua

L w ów  dnia 24 listopada. (L  Izby handlowej).
Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215-— do 218'— . Kolej Lwuw.-Czem. Jasska 
po 200 zł. w. a. 259 — do 282'— . Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 375' — do 386'— .

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5 \  losow. w 40 lat. 100 70 do 10140, 5% z 10% prem. 
109-70 do 110'40, 4% %  los. w 60 lat. 9980 do 100'50. 
Banku krajowego 4%% los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banku krajowego 4% łos. w 57 lat. 97'30 do 98.— . Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4% U. emisya) 98'30 do 99'— . 40,'u 
los. w 41% lat. 98 — do 98'70, 4"/0 los w 56 latach 98'— 
do 98'70. 4%'ji, los w 52 lat. 99'80 do 100.50.

O bligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°j„ 9630 do 97'— . Buków, funduszu propinacyjnego 5°|, 
iO‘2'25 do — '— . Kom. banku krajowego 5% w. a. II. em. 
102 25 do — '— , Pożyczki krąjowej 6% 105'— do — ■— ,
4 ’| % 99 30 dolOO 50 4% z roku 1891 95 80 do 96-50 4%
z roku 1S93 96"— do 96 70.

Monety. Dukat cesarski 5 90 do 6’— • Napoleon- 
dor 9 92 do 10 02. Pólimperyał 10-20 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31'25do 1.3 5 25. 1 0 ma­
rek niemieckich 6P30 do 62'— .

Wiedeń dnia 22 listop. (godz. 12 w połudn.) 
Kredyty 338 50, kred. węgierskie 415.50, Anglob. 
153.25, Uniony 253.— , Bankrereiny 123-— , Lan- 
derbanki 248.60, Akoye tytoniowe 200.— , Staats- 
bahey 304.— , Lombardy 103 .-, Elbethale 238.50 
Renta papierowa 97.17, Renta węg. 4%  kor. 93,75, 
Renta węg, złota 4°/# 115.70, Alpiny 45.30, Marki 
61.80, Losy tur. 49.30.

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O  d c h  o d  z  ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa
Podwoloczysk
J P od w . P o d z a .
Czsrniowiec
Stryja
Bełżca

301 
6-44 
6-54 
6 86

10 41
3-20
3-82

5 * «  
1016 
10 40 
10-36 
7-21 
9-56

U  11 
1 1 -
11-83
3-81

10-26
7 «

786

lO .M
3-41

P r * y c h o  d  z  ą  z

Krakowa
P edwołoezysk
Podw . Podza.
Czemiowiec
St-yja
Bełżca

3 03 
2-48 
2-34 

1 0 *2

6-01 
1 0 -j* 

9

6 36 
6 “
9 2“  
T u
1-0 8
816

9-41
9-46
5-55
7-59
906
626

9-35

12 51 
9-51

Uwaga : Godziny drukowana grubemi liczbami ozna 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

Maga^n nowości Wrześniowski & Włodek
L w ów

u l i c a  jKCalicłca lic z fb a  
(obok Kaplioy Boimów).

poleca świeży transport kaloszy rosyjskich, peters- 
burgskich. Parasole w wielkim wyborze, po cenach

najumiarkowańszych.
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BLADA DYANA.
P O W IE Ś Ć

przez
J U L I U S Z A  MA R Y .

(Ciąg dalszy).

— Znałam, ale Christiani już nie żyją.
— Cała rodzina wygasła?
— Przynajmniej oddawna nic o niej nie 

słychać. .
— Potrzebują odszukać dwie dziewczynki i 

chłopczyka, wychowywanych przez Christianich.
— Dzieci Maryi d’Heribaud?
— Tak, Co z niemi się stało?
— Nie wiem Były one tu długo, lecz pó­

źniej znikły.
— Kto może udzielić mi wiadomośoi o nioh?
— Nikt. Znikły bowiem nie powiedziawszy 

dokąd się udały.^ Antonia widziano tu później 
jeden raz tylko podczas jakiegoś święta, sio­
stry zaś jego muszą pasać trzody w Incudinie. 
Trudno... potrzeba żyć...

— Więc znajdują sią w ubóstwie?
— W  jak największem. Ale my Korsykań- 

czycy niewiele potrzebujemy do życia i one 
dadzą sobie radą.

  Słyszałem, że dziadek ich Christiani po­
siadał jakiś mająteczek i winnicą.

  Posiadał i dzieci mogłyby żyć z tego
wygodnie, ale Antonio wszystko stracił. N ie­
dobry to chłopak i źle skończy.

— Co z nim sią stało?
— Po śmierci Christianiego pozostały po nim 

mająteczek zosiał podzielony. Antonio sprze­
dał cząść swoją i pieniądze przepuścił w Ajaccio 
i Bastia Gdy nic mu już nie pozostało, osiadł 
u sióstr i zaciągnął długi, które siostry, dla 
spokoju, za niego płaciły. Tym sposobem zmar­
niała cała sukcesy a. Częściami sprzedawano 
winnice i grunta, aż pewnego dnia pozostał 
tylko stary wielki dom, w którym Marya ze­

25) stala wychowaną i przed którym każdy dobry 
Korsykanin przeohodząo zdejmuje ozapkę, w 
jego murach bowiem dotychczas znajdują sią 
ślady kul z ozasów oblężenia przez Genueń­
czyków. Wtedy Dyana i Klara, przemie- 
szkawszy w nim jeszoze czas jakiś, najmując 
sią do robót z rezygnaoyą heroiczną, łagodne, 
zawsze uśmiechniąte, bez słowa skargi na u- 
stach, znikły nagle.

— A  Antonio?
— Chwytał sią różnych zająó, złyoh i do­

brych i z pewnością zginie marnie. Wszysoy 
go sią tu obawiają, za to siostry powszeohnie 
są lubioue. Może pan być pewnym, że każdy 
mieszkaniec Zicavo pomoże panu odszukać je.

— Dziąkują.
Filip zwrócił sią po informaoyą do wło­

ścian okolicznych, lecz nikt nie mógł mu u- 
dzielió dokładnych wiadomości. Co do Antonia, 
z początku. zdawał) mn sią, że go odszuka ła­
twiej, od czasu do czasu bowiem zjawiał sią 
on w Zicavo i znikał znowu na wiele mie- 
siący. Jedni utrzymywali, że pracował w por­
cie i trudnił sią kontrabandą, inni zaś, że w i­
dywano go w krzakach i górach żyjącego z 
polowania i przechowującego sią w niedostą- 
pnych skałach. Wszyscy zaś powtarzali jedno, 
że koniec jego będzie smutny.

— To ubóstwo popycha go do złego — my­
ślał Filip. Gdy zapewnimy mu byt wygodny, 
zostanie uczciwym.

W  końcu Filip doszedł do przekonania, 
że Klara i Dyana rozstały sią z bratem i prze­
bywają w jakimś oddalonym zakątku Iacudiny. 
Nie zwlekając najął przewodnika i pieszo pu­
ścił sią z nim w drogą. Po dwudniowej po- 
dióży, gdy minął już puste skały i wszedł w 
gęsty las bukowy, natrafił na opuszczoną chatą 
i postanowił przepądzió w niej noc. Dzień był 
niezmiernie upalny i powietrze w nocy było 
duszące.

Przewodnik, młody wieśniak z Zicavo,

położył sią pod odkrytem niebem. Filip okrył 
sią kołdrą i zasnął w chacie. Jak długo spał, 
nie umiał zdać sobie sprawy, gdy nagle obu­
dzony został przez przewodnika.

— Niech pan wstaje prądzej!
— Ależ ciemna noc jeszcze, a ja jestem stru­

dzony...
— Potrzeba natychmiast iść w dalszą drogę... 

ogień!...
F ilip zerwał sią z posłania, ale nie rozu­

miał o co chodzi. Pali sią chata ? Ot wielkie 
rzeczy! Kilkanaście desek spruchniałych, nie 
ma o co robić tyle hałasu. Położy sią o kilka 
kroków dalej, pod wielkim bukiem i zaśnie 
znowu.

— Czy chata zapaliła sią?
— Nie, las sią pali!...

Filip zbladł. Często on słyszał o tych 
tajemniczych, powstałych z niewiadomych przy­
czyn pożarach, niszczących prawie peryody- 
oznie najpiąkniejsze lasy Korsyki. Kląska ta 
zjawia sią zwykle nagle, niewiadomo skąd, po­
żera dąby stuletnie, sosny wyniosłe i wspa­
niałe buki, pozostawiająo po sobie zgliszcza 
dymiące, niszcząc w p zeoią^u jednej nocy po­
wolną wielowiekową pracą przyrody i obraca­
jąc w popiół bogactwo całego kraju.

Noc była ciemna i głuchy spokój pano­
wał wokoło. Niezliczone gwiazdy połyskiwały 
na niebie i nio nie zdawało sią zakłócać ciszy 
wspaniałego lasu. Filip oglądał sią wok< ło i 
nio nie mógł dostrzedz ani usłyszeć.

Ale nagle spokój ten został przerwany. 
Gałązie drzew zaszumiały, zaskrzypiały i go­
rące powietrze ogarnęło obu młodych ludzi. 
Filip oglądał sią wokoło i nic nie mógł dc- 
strzedz ani usłyszeć.

— Ozy słyszy pan? — zapytał przewodnik.
Filip nadstawił uszy i przysłuchiwał sią

uważnie.
— Nic nie słyszą — odrzekł po kilku chwi­

lach.

Przewodnik, wiąoej od Filipa obeznany 
z ciszą lasów, słuchał i wydawał sią przestra­
szonym.

Nagle znowu zahuczał wiatr i zatrzeszczały 
drzewa.

— Czy to las sią pali?
— Las. D.) tego wiatr ciągle zmienia kieru­

nek, wieje to z półnooy, to z południa, tak, że 
pożar rozrzuca sią na wszystkie strony i jeżeli 
nie chcemy by nas otoczył, to nio powinniśmy 
tracić ani minuty.

•— Wiąc uciekajmy!
Pochwycili torby podróżne i puścili sią 

ś c ie ż k ą  przez skały, by dostać sią na brzeg la­
su. Tak szli kilka minut. W iatr teraz już nie 
us-awał i  złowrogi trzask zbliżał sią do niuh 
coraz wiącej. Na niebie pojawiły sią czerwone 
odbłyski odległego pożaru.

— Ależ my idziemy właśnie w kierunku 
ognia — zawołał Filip zatrzymująo przewo­
dnika.

Biedny chłopak zmięszał sią. Był on pra­
wie dzieckiem jeszcze, liczył bowiem lat siedm- 
naśoie, jakkolwiek ze wzrostu wyglądał na 
młodzieńca dorosłego.

— Nie ląkaj sią — dodał Filip, uspokajając 
go — wymagam od ciebie tyle tylko zimnej 
krwi, byś nie zeszedł z drogi. A  przedewszyst- 
kiem wejdź na drzewo i staraj sią rozpoznać 
3kąd grozi nam niebezpieczeńswo.

Chłopak spełnił polecenie. Gdy p0 k'lku 
minutach zeszedł na ziemią, rzekł:

— Jesteśmy otoczeni wokoło, z wyjątkiem 
jednego przesmyku — oświadczył głosem drżą­
cym i wyciągnął ręką w kierunku morza.

Puścili sią w drogą.
Pożar otaczał ich coraz cdaśniej3zem ko­

łem z szybkością niesłychaną. Niebo^ pokryło 
sią barwą krwawą. Oni biegli, o ile dozwalała 
im natura gruntu, najeżonego skałami i krza­
kami. Powietrze było duszące, widocznie ogień 
był blizko.

— Czy jesteś pewnym, że idziemy o 
drogą?

Przewodnik, od kilku minut z&niepol 
ny, zatrzymał sią i oglądał sią, jak gdyby 
był pewnym siebie.

— Nie wiem — od.zekł i łkając, padl 
ziemią.

— Odwagi, chłopcze, rozejrzyj sią...
— Nie wiem, panie, gdzie jesteśmy.
— Staraj sią odzyskać krew zimną... Od 

bie zależy nasze ocalenie. Przecież ten 
gdzieś kończyć sią musi. Rozpatrz sią w J* 
seowośoi... może sobie przypomnisz.

Chłopak powstał, odszedł i zniknął w \ 
kaeh. Filip siadł na odłamku skały i od 
wał. Znajdował sią na obszernej polance, i 
śniętej krzewami.

Coś zbliżonego do jutrzenki różowej, 
dobne do wschodu słońca, pokazało sią 
wierzchołkami drzew najbliższych, ale nie 
to wesołe zjawisko słoneczne, mające rozp^ 
straszne widmo tej nooy, lecz zwiastun zb. 
jąoego sią pożaru.

Gorąco stawało sią nieznośnem. Filip < 
rał czoło pokryte potem, brakowało mu po 
trza, dusił sią.

Przewodnik nie wraoał. Filip zawołał 
kil »akrotnie, ile mu sił starczyło, ale głos , 
w oiążkiem powietrzu rozległ sią bez eoha. 
zwanie pozostało baz odpowiedzi.

Co stało sią z tern dzieckiem? Czy 2 
kał sią i został ofiarą jakiego wypadku? 1 
wpadł w przepaść, której w przerażeniu s* 
nie dostrzegł pod nogami, czy toż uda*® 
został dymem?

Wezwał po raz ostatni, lecz i teraz oc 
wiedziało mu milczenie.

Tymczasem sam, zaledwie oddychając ł 
kiera, nasyconem spalenizną powietrzem, 1 
uchodzące siły.

(Olsy? dalgzy nastąpił.

P o le c a  s ię  h a n d e l  .w in  S tg k d - * :n a ,% a . l l e :£ g t .  w  e  Ł  w  o  w  i
D r -o b n e  w ^ to s z e m ia  z w y k ł y m  

d i- n & ie m  1 « t .  o d  w y r a z u  t ł a  
a t y m  z a ś  d r u k i e m  S  c t .

D E N T Y S T A
Dr. B. Kacaorowski

były uczeii szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykatuskiej 1. 23, (stara poczta) 
parter od godz. 9 — 1 przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatoryura od 
2823 godz. 8— 9 przedp. 11— 13;

% p o w o d u  demolowania kamienicy 
.uzemea oao Centralne Biuro wywiadowcze 
A n t o n i n y  W c r e s z c z y ń s k i e j  z ul
Wałowej ca ulieg Szymona 2 (Kóg Bato 
rego 16). 3u07 i-1

Poleciłbym  zdolnego, rseteluego 
agronoma do za> zadu wigkszr go gospo­
darstwa po;l warunkiem lepszej dotacyi. 
Zgłoszeni* : Pocztmistrz, Zydaczów.

3004 1 2

U r z ą d  p o c z t o w y  Ł ą c k o  poszu­
kuje ekspedytorki rutynowanej telegra­
fistki. 2986 2 5

ns p o r t n
NajUtwio papierki cygarstowe w kJ.j 

żecskacn. s'710
G atnok u bułki aotąd n ie f c y w n ł  !

tckH  ksl^żes^ka 5 et.
Do ubycia  w sklepach:

3. W.
. - . Teatralna 3.«  Bwowia a .

w Krakowi* sukm anie 28.
*ras we wgsyBfeich znaczniejszych is .si­

dłach i traiuAch.
Sprzedaż hurtowa? oraz wysyłkę na 

arowincyę uskutecznia Z a r z ą d  f a ­
b r y k i  t a t e Ł  n i e k i e j o u j t ó

S. W.
wów, Hetmańska 2■>, oraz 
kółek rolniczych w  M r z . b o in e .

F o r t e p i a n y  kr yzowe (amerykańskie
g > systemu) od 2̂ - 0 zlr. na raty. Stani 
slaw Horazows i L ’ ów.

Lwowsk;e biuro prawnicze s t a r o s t y  
R e i c l i e l t a  Batorego 11 (Halickiej.

C e n t r a ln e  Bióro pośredni,;t a czyli 
biór > wywiadowcze ob cmo Cele.styny Bo 
dyńskiej, .Rynek 29 I, p zechodni dom 
indriolego, umieszcza wszelkiego rodzaju 
doboro f  ą służbę. 3009 1-3

N i e m k a ,  egzaminowana nauczycielka 
owangi lii kiego wyznania, dzielna w języ 
kach i muzyce, szuka poa-nly Bliższa wia 
domość Biuro dzienników Plohna.

3000 1 2
Y I ło i lu  Niemka, egzaminowana nau; 

ezyoielka, udziela lekcye niemieckie i 
angielskie, ul. Sykstuska 61 parter.

300 I 2
U o i i i e t a  w średnim wieku, uzdatnio-, 

na do zarządu gospodarstwem domowem 
drobiem i kuchnią, może w każdej chwili 
objąć obowiązki jako go p dyni u księdza 
lub v.« dworze. Zgłoszenia pod adresem: 
Marya A. w Ujeździ*, p. R/.eg.cina.

fO oi 1-3

T rzy  konie w ierzchow e
na sprzedaż. Klacz gniada lat 6 po Dua 
liście od Fatymy Strumyczki, mi ra 164 
centm. Walach gniady od Ciekawej Kra 
kuski lat edery po Duoliście 162 centm. 
Wałach kasztanowaty lat cztery od W e- 
ssłyci Krakuski po Duoliście 164 centm. 
Bliższa wiadomość : Ostowce poczta, o- 
statnia stacya kolei Baczacz. 3(02 11

Biuro wywiadowcze
K. Czerwińsk iego

W  drukarni W . Manieckiego 

i  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
nabyć można

i i

BŁAWATEK
na rok

18 9 4
Jedyny kalendarz dla Pań i Panienek

obejmuje 
PRZEŚLICZNK NOWKLL1

Wyborowe wierszyki do deklamacyi 
c li a. n a ło e L y c łi.  3Pa.ua.' euu.elE. 

D la  gospodyń
„ J e d y n e  S e k re ta  r o b ie n ia  d o sk o n a ­

ły c h  P ie r n ik ó w  i  P ie r n ic z k ó w "  

w  d o m n  
P L O R E N T Y N Y i  W A N D Y  

autorek „ Kucharki Polskiej 3 

Cena 50 ent,
-w ozdoTons] ©Ic2:&.c3.c®-

Po przesłaniu przekazem poczt. 56  ct 
uskutecznia przesyłkę franco

Drukarnia nar W. Manieckiego
Lwów, ul. Kopernika l. 7.

K l a u d y a  J l a r k i e w i c z o w a  Lwów 
ul. Teatralna 1. 8 U  p. (plac św Ducha), we Lwowie, przv ulicy Sykatuskiej 1. 3. | 
poleca s\»oj obticis zaopatrzony s k ł a d  poleca wszelkiej kategoryi służbę jako to, 
F o r t e p i a u ń w  i  P i a n i n  z najlep rządców, ekonomów, gorzelników, leśni-j 
szych fabryk: Schwcighotlera, Róslera, czych, pisarzy gospodarczych guwernerów,
Fritza, Stel hamera, (Jesera, Hamburgera, guwernauteki, Polki, Francuski, Niemki, 
Lyra, v>ihana, Pruskovetza, zagraniczne, kucharzy, kucharki, kam- rlynerćw, pauny 
Frankisgo, Granda i wielu innych po ce służące i do krawieczyzny oraz wszelką 
nach najumiaikowanszyeh (fabrycznych) służbę dworską. L a v  a we zlecenia zała- 
z gwarancyą. Fortepiany jak pianina aątwiam w jak najkrótszym czasie z całą
qo wypożyczenia. z bo 6 ti

D o  s p r z e d a n ia  w i l l a  piąiiowa 
blisko miasta polożon*, w najlepszy .u sta­
nie. szc-.egoły biisze w biurze adwokata 
Dra Tabac-zynakiego /ikadeinioka 3. Pusre-

ai nnennosc ą i uczciwie.

dniciwo wyki czoue. 2925 Sf-ia

R h e u m a i y z m  usuwa stanowczo płyn 
do nacierznia nttheuma(i„“ . Cena 80 ct. 
z przesyłką iranco 95 c .  Apteka w W ir ­
nikach We Lwowie, Apteka Wgo V\e- 
wiórskiego. 29J8 2 3 i

L e ś n i c z y  z  e g z a m i n e m  ni/szyin 
l.ależytą praktj ką, poszukuje posady od 
Nowego roku. into mai.ye udzieli Towa­
rzystwo wzajemnej pomocy Olicyallotoa, 
Lwów, Ch rąż zyzna. 29 i 5 2-3 ,

D o z o r c a  ła n o w y  posiadający jak 
najlepsze świadectwa, obziiajouuony ze 
służbą leśną, poszuku,e posady. Zgłoszmia 
pod Btaiuiński, poo^ta Machowo. 3 V

h e n i a k  t o k a j a k i  tylko z czystego 
wina robiony gwan-uiuję z* natmaluosc. 
Tysiące znawców u naiu zrnajiep>zy. Du­
ża flaszka kosztuje lylao 1 5U jedynie do 
nai.ycia w ikładzie Jaea Botlnara. Akade­
micka 20. Proszą :az kupić, aby się pr. e- 
k.ou;ć o dobroci. 2b.ó-V-iU. i

D ^ a u i e i & t y
do rznięcia szkła po złr. 2 poleca

• w m u w w w a u M H m
PRECZ * l’H/,Vl’ALAMIi\l! 311 I.Af l'(nV0lttr,.MA

LINIMEiNTlGENEAU
1‘hjn tłusty odwilżający P. Geneau 

DLA KONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH
Jedyny środek 

zewnętrzny, zastę­
puj ący wypalania 
bez bólu i bez 
wy linienia.

Przyjęty przez 
uaj sławni ej szych 
weterynarzy, cko- 

dowców, ujeidiaczy;  utrzymujących stad­
niny, etc., etc.

Szybkie i  niezawodne leczenie okulaicień, 
stłuczeń, zboczenia i  wykrzywienia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i  guzów na 
nogach, itp. itp.
Środek odprowadzający i rospędzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i I  minu­
tach, bez wystrzygania sierści. Cena; 
6 franków .

Skład : Apteka _ Ci 1K jrw A C ,  9
275, ulica Saint-Eonorś, 10 Paryżu.

Dla bydła
H e g a r y  z gumy szarej.
Przyrządy kauczukowe skuteczne 

przy dławieniu się lub wzdęciu.
K a t e t e r y  gumowe wewnątrz ze spę- 

żyną.
S t r z y c l i n l c e  z gumy czarnej.
B a n d a ż e  z gumy czarnej.
> V s t r z y k a w k i  kauczukowe.

Najtańsze źródło w specjalnym 
maaazynie wyrobów aumoucych

R. K R I M M E R A
Lwów, Hotel Franouski.

2897 3 3

Prawdziwe węgierskie

w ina g ó rskie
p i e r w s z e j  j a k o ś c i  c z e r w o n e  i  
M a ł e  liter od 28 ct. począwszy. B u s t e r  
I  T o k a y e r  (A n a b r n c h )  Błodkie i 

pożywne po 75 ct. 1'ter.
Po-;ylka w beczułkach od 15 litrów po­

cząwszy za zaliczką. Beczułka opłacona 
przyjmuje się uapowrót po cenie kosztu 

Ign. J S p itz e r a  wdo • a, winnice i 
piwmce winne w  P r e s z l m f g u  (W ęgry).

P lo ir  C łir z ip to w s k i

w
w

sob  tą  J n  «. 25 iu H p H d a  i 893 
i d >ędz e s:ą

s a . l l  H a t u s z c w e j
trzeci i ostatni odczyt

profesora

handel żelazny we I wowie, plac Kapituł- | A lexandra  S trakoscha .
ny 1 (naprzeciw Kattdiy). | 2996 1-1

Wysyłki
na cułą Gaiicyę i Bukowinę uskułeczn am 
od 1 klgr. frariio poczta, a to prawdziwej 

aromatycznej herbaty.
Congo dobra, mocno naciagająca 

za . ■ . . . . . \  . półki. 1-40
Moning fsmilijua wyborna w

s m a k u ..................................B l-£0
iiaysow doborowa z kwiatem

m tla n g e ................................. , ,  1-80
Suchong w;: śmienit* 2

„ nsjl paza aromatyczna „ „ 2'50
Fopowa oryg. z Moskwy Nr. I.

z a ........................................... funt 2-10
Ropowa oryfe. z Moskwy Nr. II.

   . . . „ 2-66
Po, owa oryg- z Moskwy Nr. III 

za . ■ . . . . . • . „ 336
oraz w y  s i e w k i  własnego wyrobu po 
1'40, 160, 1'80 i najprzedniejsze 2'20 za 
pół klgr Gatunki powyższe sumiennie po 
lecą renomowany wyłączny i główny skład 

prawdziwych chińsko-iosyjskich herbat

ADOLF SINGER, Lwów
nl. Sykstuska 1. 1 7 . 6—6

2938

- A .
- w e  L W O W I E ,

l O i O S C
a meble, ićżnrro-

K R Z Y  8 Z T O F O  W I C Z
p l a c  E E a l i c I s i  l i c B Y s a  2 ,  o t i z y a a a a ł  w  - w i e l l r i m .  " w y b o r z e

i  B E K
m a t e r y e

dne.
PLUSZE wtlniaue, 

i niciane.,
HAFTY dekoracyjne, ohińsk e 

japońskie i ttire Jne, 
MAKATY I GOBELINY.
PORTYERY wełnane, 

bne i bawelniase.

jfedwabne

je *' a

ti t t
tiulowe

A C Y J N E
FIRANKI kotoriko'*e, 

i gazow a 
Sk ó r k i angorowe.
KOZY indyjsk ie .
PARAWANY I EKRAMY.
KAPY i SERWETY jedwabne, 

■weiniane i plutzowe.
KOCYKI i DERKI.

sadzWT Y  na n'eble’ stoiy i P°-

na otomany i p o-

Osobny oddział na:
DYWANY per kie, smyrneń- 

skie, tureckie i ang elskie.
DYWANY

duszki.
[ d y w a n y , KOCE i Linoleom

do wy śoielania c.. łyt h pokoi. 
D E P T A K I  weiEiane, jutowe, 

strzyże ne i tagłowa.

i

Zbioru  m ajowego 189S zupełnie świeży transport

poleci handel &  ro i * B a ł ^ b a n a i e  Lwowie*
He. batę chińsko-rasyjską 

V, kl. Congo . . zł. 1.60 
‘ li „ Suchong ces. „ 2.—

„ Familijny . „ 3.—
’ G , M e la n g e  de 

Moskau . .
Vs » Imperial 
'li b Wysiewekwła­

snych . ,
' „ Wysiewek spro­

wadzonych

4.— 
5 -

1.60

.. 1-30 
Łaskawe zamówien a z

K A W Y
w woreczkach 4 3(, kl. netto 

opłacone do każdej stacyi 
pocztowej w kraju.

43/, kl. C ey lo n  grubo-ziamista zł. 10.80 
4 j ,  n Ceylon średnej . . . „ 10.40
43/, B Cuha wyśmienitej » 1° —
4 /, , Laęuaira grubo ziarnistej „ 9:60 
4 ’l, „ Mokka arabska . . . „ 10.80
43| „ Jawa złota . . . . „ 10.80
43|, „ Ceylon putowa . . „ 10.80

prowincyi uskutec niam odwrotną pocztą.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w B E R N D O R F

Naczynia
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

?e Brebra chińskiego i alpaki

N A C 2 Y N 1 A
kuchenne z czystego n ik ln
z pomęczeniem długoletniej trwałości 

poleca

6. i  Christiana Następca

W. BILIŃSKI
we Lw orie ulica Hetmańska 1. 2.

Zakupiłem
po

i  Mańkowskim
wszystkie stare wina

węgierskio, francuskie, reń­
skie, hiszpańskie — praw­
dziwa koniaki— runjy, ara­
ki, ni-ićdy rormai e, Litwo­
ry, nalewki, rozolisy, wód­
ki, octy francuskie i p.
Sprzedaję takowe jo  zna­

cznie zniżonych cen? oh w 
har.ditt we Lwowie 

przy ul. Krakowskiej i. 1 1 .

Karol Bayer.

| Przedostatni tydzień.
W ie lk a  50 ceutowa toto j *  sz In sp rak n .

G łó w n a  w y g ra n a  5 0 .0 0 0  złt*.
Losy po 50 ct. otrzymać można u pp. M. Jonasz"', K itz i Stoff, A. Schellen 
berga i Syna, Sokala 1 Liliena, Jakóba Stroh A. Ch. Worfla i Schellonberga

i Kreyseia. 2928

I V  o  łts ę ś o l  i i t  u a s y o z n e .
Nak ładem  księgarni, sk ładu i  wypożyczalni nnt muzycz­

nych oraz ekspedycyi pism peryodycznyeh

S. A. K rzyżanow skiego w K rakow ie
wyszły:

CśnJl Jan. Sześć pieśni narodowyrh Da chór mę-ki. . . .
1. Łoże coi Polską. 9. Z djmem po aiów. 3. Ojezą Tw  je  dzieci.

4. Trze i maj. 6. Pomoc dajcie mi rodacy, ti. Jeszcre pol*ka nio zginęła.
Partytura i głosy złr. 1. Głosy [.ojedyńcze po 10 ct. 2999 1-5

F udr książęcy biały nadaje delikatność, białość i nadz­
wyczaj przyjemni przylega do twi.rzy, pudełko małe 60 ct., średnia 
1 zlr. z LDędzidem 1 złr 50 ct.

Fudr (książęcy różowy, oprócz przyjemnej białości nadaje 
twarzy piękny natmainy ciehsto-rożowy odcień. Mule pudełko 70 ct., 
średni 1 zi. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

F u d r  k s i ą ż ę c y  pudełko meło JO ct., średnie 1 złr. 20 ct., 
z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

‘ O ł ó w k i  no uwydatnienia brwi i rzgaów po 30 i 60 ct.
itoż tłusty do nadania najpiękniejszego tumieńca policzkom 

ał ic*ek 60 ct.
O rjentalina krem owa (pudr w płynie) nadaje twarzy 

ślicmą na turałną bi&łość, świeżość i delikatność, flakon ł.
S a s z e t k i  ł  różnemi zapachami do sukien on 60 ct. do 3 złr. 

Pom ady do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami.

I P o r r i & c l A ę a ,  r ó ż a n a
do gojenia popękanych ust. Słoiczek 26 ct.

W oda  m iodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia ręc«. 
Flakon 50 ct. 2441

H n lifax  bardzo dobre para złr. 1"60. Halliax ze stalowemi nożami 
para złr. 2"20. IIali ax ze szerokiemi nożami para zlr. 3"50, Halitax niklowane 
zwykłe p ra zlr 3 50. Halifax niklowane£z szetokiemi nożami para złr. 5 5 '. 
Halifax damskie nie niklowane pata *h . 1.60. llalifąx damskie niklorian: 
para złr. 3. M erkor alboHelwetia para złr. 3 20. Meikur damskie, niklowane 
z Ezero' ierni nożami para złr. G.

Jackson Haines nie niklowane para złr. 5. Jad ton Haines niklo­
wane para złr. 6. Jackson Haines niklowana, model z Grazu p:,ra złr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1. Para pasków do (lali(ax ct. 30 

poleca w największym wyborze

J R i o t r *  0 1 i x * z t | s t o w s l A i
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

Cenniki ilustrowane do dyspayspozycyi. 2888

Dobrodziejstwo dla chorych

MRPACklE ZIÓŁKA
P )  20 ct. 2889 5-13 

bardzo skutectne przeciw katarom , 
kasztom, chrypce, cii
płne itd. Każdy kto próbował, me może 
etę dość narhwalić znakomitego skutku 
moich prawdziwych » . i ó l e k .  Ostrzo 
gam że fał żywe ziółka nie noszą mego 

nazwiska
Apteka sidorow icaa w Kołomyi. 

Karpackie ziółka są dla mn e jedyni m 
leki rstwem 'itd.

F. Longchamps. Megyes (Siedmiogród). 
Pańskie ziółka bardzo skuteczne. '

Iwanicki, poesmistrz Cucyłów. 
lhr Karpathenthee wirt vorriiglich,

Jos Richt- r V- ien Herrengas 18, 
Pańskie ziółka wyleczyły mn e zupełnie. 

Karol Wałder, Lwów Hetmańska.
Skład i  wypożyczalnia. Ce 

oKłZypCO ny jak najniższe, za go-
Fortepiany tówkę znaczny rabat. Mnó-
Pianina 8two lis tó w  d z ię k -
Harm or.ia 1 czynnych za dostań zo
.  , . ne wybo.nea lauieinatru-AMsTOny menta Ż e l a z n e  kasy
M etron&m y ogniotrwałe stawnej
Cytry itp. fabryki Wiesego niżej cen

fabrycznych. Frasy do 
kopiowania.

S id o r o w lc z w  Kołomyi.

N l a j ą l e k  z i e m s i
obszaru 4-13 morgi w dobrej gl bie P 
Żony w zachodniej Galicyi, w pig'f 

c h o r o b o m  okolicy taż przy gośc ńcu łączącym < 
miasta ob -.odo we 3 k il metry "od só 
kol-jjowej, z wjgodnyni domem miesJ 
nym wśród dużego malowui :zo u łożoD 
parku i budynkami gojpodarakimi, z * 

na.i jęki do sprzed,nia.
Bliższ i whdomaść w biurze Dra £ 

nisła-a Tomika, adwokata w Srako' 
Floryańska 35 2974 2-

l - H e r i t f s z e

Tm&nfźtm tkaczy 

sd r. 1802
Ltnicjąs«

Si Kisrezfsli
obok

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna
Sółbielone i szare, dreliszki na liberye, 
ymki zwykle i adamaszkowe, ręczn ik i 

zwykłe, adamaszków* i kąpielowe tu­
reckie, obrusy białe i kolorowe za s*"- 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p
w sakrer tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki s próbkami rozsyła się franco,

M W < 9  74 DYREKCYA.

I  JAN IHMATOSffCZ
^  we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako­

wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 

znakomito śfodki odszezególnione lOma medaiaini zasługi 
i 2ma d jp  omanu azuAnia ua wystawach kr-jjowycu i 

sagramczayt h

tLfcfl M li i- « T  SŁD 2* FllfilS .4 USŹfi

optyk i 
m.cha- 
ik Bpod
oparni 
kiem". 

I.w ów
Teatralna 1. fi. na 

przeciw głównego odwachu), poi' ea w wiej 
kim wyborst- i po cenach nąjtaiiazyd. 
okulary nwikiery, lornety, binokle d*.le 
śowidie, barometry, ciepłomierze 1 S, p. 
UriadzoEi* Szwanków eiaktrytaaych. W asnlisa n -  
y«W'yo najk-ychłoj i x ?ra

vr>»-t'vi oiiwrotrR'* fGH’

Duch?, (ulica

ŚW IECE
k  o  ś  c i e l  n i

z czysVvj szczediego woskn 

poleca najtaniej

Fabr^a i m  i Dlicbowania iosI 

Fryderyka tchubuthi
Lw ów , R yaok  45.

2857 S-S

M H H I

Oliwa do maszy
i

pasy do maszyr
n a j t a n i e j  

y-i Kki&iifile hnrtow nym

W. CZOPP
( Żółkiewska 2) 

fi.133s.y- z a ło ż o n e j  
1157 3— 3 w roku

najstarszej we Lwowie.

s c fc a ą  ■fc d o  t e s l o  '  n n U

domów, d&dhów, -ssów-iieii, ogr-;

isaó., acćf.idć?;, oki-ssu %>0'
ifćg, śokn, Sufitów, wozów, b-y 

onok; itp. pola-'*

A l o j z y  M a ł y n e f
Lwów, Rynek 1. 38. 2411

r

b ie l iz n ę
m ęską i dziecinną

poh ca najmniej

ANTONI GUDIEN8
hniel jliciei W iiiaj i j t t e l i

Lwów plac Marjaciti 1. 8
2S81 2-12

SUKNIE
Rotundy, p łaszcze i 

fu tra dam skie
wykonuje po przystępnych 

cenach zahfed

i ris
dla prow incyi wszelkie zamó­
wienia k misowe w  zakres to ­
alety Wchodzą ce, po cenach skle­

powych i po i wymową.
1999

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski.

Jak w dawnych latach tak i obecnie
namówienia na 1641 8-2 ̂

służkę dw orską  i  m ie jską
cd f ió w e g o  Reku przyjmuje biuro 

Świderskiego w  Tarnowie.

I^ąpier ę  fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z drukarni nar. W. Manieckiego — Zaraądoa W. Hodak.


